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l'ozycz~a 
prawdopodobn,ie jed· 
nak doidzie do skutku 

-: ..... 
Amerykanie proszą o 2 dni 

· do namysłu • 
W.-szawski koresp. „Expressu'' fB) 

telefonuje: 
O godz. 11.30 złożył prieclatawlcie-

Jom prasy wicepremjer Bartel następu· 
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Za kilkanaście godzin -- wybory! 
ostatnie, gorączkowe przygotowania przedwyborcze.
Policja czuwać będzie nad bezoleczeństwem wyborców. 

Jutro wybiera również Kalisz ra~ę miejską. 
Lódź, 8 paździ,ernika. 

Kilkanaście godzin d.Uelii nas zale
dwie od chwHi oitwarc!a lokali wybor
czych., w których odbęd1zie się głosowa
nie do rady miejskiej. Nic wię.: dziwne
go, że g:orączka przedWyiborcza osiąga 
swój punkt kulm~na.cyjny. Poczta, d111-
kamie 1i z rJąze'k inwalidów posiadają~ 
cy wyłącZJne prawo na rozklejanie pla
katów wytężają WSEYs·bkie swe sity. M~ 
ma to zarówno poczta jak ł inwalidzi n·e 
mogą nadążyć w pracy. Komiitety wy
borcze zaangażowały svec!alnych po
słańców do rozsyłania listów. 

Członko\vLc komitetów wyborczyic:h 
sami rozklejają na mieście p!a:katy. Ubie 
irej nocy w śródmieściu i na krańcach 
miasta obsenvo\\;ano, Jak elegancko u
brani panowi.e przy świetle pochodni roz 
klcjall na murach ostatn1e plakaty prwc
wyborc;.1e. Jeden trzymał płonącą po
chodnicę. drn!!li - kuł>et z klejem, a trze
ci paczkę pbkatów, które rozikłejał na 
murach. Ponure świat!o pochodni na tle 
dżdżystej nocy nadawa·to tym zwykły,tn 
czynnościom charakter taJemniczyich mi-
ster.ii.. -

•• •*' 
Wł'adzc bezpiec'Zeńsrwa na terenie 

naszego imf.asta prz-edis~ęW7Ji;ętv wsz~lkic 
środ'ki os1trożności, by w związku z ju-

Tajemniczy· trup 
Skierniewi ... na tor2e pod 

cami. 
Skianiewice, 8 październi~a. 

W odległości 1 klm. od sta::ji SJuernie 
wice na linji kolejowej w stronę Włod
ławka tuż przy samym torze znale;dono 
nieznanego mężczyznę lat około 50 z ro;, 
bitą głową. Po przeniesieniu na st. Skier 
niewice i udzieleniu pierwszej ;:>c11-nocy 
lekarskiej, osobnik ten zmarł. 

Przy zmarłym znaleziono portmcinet 
kę, zawierającą 52 grosze i 16 cen~ów 
amerykańskich oraz kawałek chleba ża 
dnych dowodów osobistych przy zmar
tym nie tnalezi.;lno. Dochodzen~e w toku. 

Zachodzi tu albo niesz~zęśliwy wvpa 
dek kolejowy, albo też fakt samobój
itwa. _._. __ 

trzejszemi wyborami nie doszło nigdzie 
do zakłócenia spokoJu publkznego. 

Po mies-cie k·rążyć będ!ą patrole poli· 
cy}ne, które otrzymały odpowiednie tn
strukcje. Aby umoi.llwłć policji spełnre
nie obowi.ązłku czuwaruia nad ładem i po-

Urządzanie wfeców w dniilu jutrzej
szym jest niedozwol.'Olle, nte dotyczy tu 
jednak odczytów w lokatach od'1eglych 
od biur wyborczYC,b. 

rządkiem w mJieścc. przewodnk~cy ko- W dniu jutrzejszym odbęd'ą się rów
misji obwodowych otrzymali polecenie n~eż wybory do rady miej~kiej w Ka:li
d&puszczanla p01łclantów do urn wybor„ szu. Ogólem 2.lłożono 17 l'lst. Z tego wy
czycb p0za koleJką. Wydano równi:eż od-

1 
cofano ·diwie' Jiisty i jedną (komunj.stycz

powied.nie zarządzenia w sprawie ogra- na Nr. 6) unieważniono ze względów for 
n:czenia sprzie·d!aży alkoholu. malnych. 

Okradzenie łodZianina w pociągu. 
Kartka, która naprowadzi na trop złodziei kolejowych 

ł.ódi, 8 października. W Kaliszu poszkodowany wsz::r.ął a• 
Pana Reinholda Rechelda, kupca z larm. P.olic}a obstawiła pociąg i are zto

Łod.zi, spotkała wczoraj w pociągu nie· wała jednego z owych młodzień=ów. 
zwykła przygoda. Był to Eugenjusz Mirowski vel M.i-

Jechał on z Lodzi do Kalisz:t. Do r z z .Warszawy. Do kradzieży rile przy 
przedziału, w którym siedział, wsiadło w znał się. Oświadcza, że tamtego poznał 
Sieradzu 2-ch młodych mężczyzn. w pociągu i możliwe, że to on .lokonał 

Wszczęli oni z Reinholdem rozmowę, kradzieży. Tembardziej, że naty~itmiast 
poczęstowali go papierosami i •:zeko1a.- po wszczęciu alarmu, ulotnił się, ł ozi:·sta 
clą, wypytywali o różne szczegóły z je- wiając płaszcz, kapelusz i laskę. 
go życia. Kupiec był zachwycony towa W kieszeni płaszcza znaleziono kart 
rzyszami podróży. kę treści nast~pującej: ,,Pozostajemv ży 

Na pewne1· stacyjce w pobliżu Kali- człiwi Ci - Miśk.tewicz, Powódzka· 14 
ł..!:.~.!." • .sza, mł.od~eńcy wysiedli. UU;t; 

Ody JX>ciąg rU$zył Reinhold z prierA I Możliwe, że kartka ta ułatwi odna
j:enieJD. skonstatował, że przez og:"nrną lezienie zbiega, ale czy pan Rebhn:d o
dziurę, wyciętą w kieszeni, wyciągnięto kzyma przez to z powrotem swoje pie-
mu pol'Ueł z 2000 złotych. niądze - bardzo wątpliwe. 

Pastuch z pod· Bydgoszczy 
dostał w spadku· 5 miljonów dolarów. 

Bydgoszcz, ·s października. tychczas nie została wyplacona z po-
Do zatrudnionego u gospodarza Erd wodu braku adresu spadkobiercy. 

mana w Radziezu, pow. wyżyskiego, Ponieważ wszelkie ogłoszenia w 
76-letniego pastucha JuJjana Klatta, prasie polskiej i zagranicznej nie dały 
zgłosil się onegdaj siostr.ieniec jego z żadnego wyniku, Kinast na własną re
Ameryki, Edwarc.t Kinast, uwiadamiając I kę udał się do Polski i po kilkutygodnio 
go, że otrzymał w spadku po swym wych poszukiwaniach odnalazł swego 
zmarłym w Ameryce synu 5 miłjonów wuja, którego zabrał do Warszawy, ce 
dolarów. Iem przeprowadzenia formalności, zwią 

Kwota ta przekazana została na zany~h z odbiorem spadku. 
Bank Polski w Warszawie, jednak do-

pod adresem p1116w Mouet• a ł Fishera 
depeeza,. 

Po odcyfrowaniu jej 0kanło się, iź 
bankierzy amuykańscy t\J.a przeprowa
dzenia ezczegółowycla obliczeń i wzię

cia pod rozwagę wa:runk6w Pożyczki, od 
których my nie ocbtępujetny, pros-z~ 

rząd polski o 2 dni zwłoki. 
Po naradzie z p. marszał. Piłsudskim 

i min. skarbu ~echowicze:m :awiado
miOno delegatów amerykańskich, łi rząd 
Polski ~odzi się na udzielenie żądanej 
zwłoki. 

Wobec tego przed wtorkiem nie na· 
leży oczekiwat zakończenia rokOwań. 

Szajka 
fałszerzy dolarów 
wpadła w ręce policji. 

Warszawa, 8 października. 
W rece władz bezpieczeństwa wpa

dła wczoraj dobrana szajka uiwoda
wych fałszerzy dolarów. 

Szajka ta miała stały punkt zborny 
oraz specjalną pracownię w mieszkanhl 
ruejakiej Szlufmanowej przy ul. Siel\a· 
kowskleg.Q 4. W mieszkaniu tem scho
dzili się codziennie tacy wybitni facbow 
cy, jak Moszek Białecki, którzy przyjeż 
diał tu codzieti z Wołotnina, dalej znani 
r.a .bruku wileńskim zawodowcy A
bram :Fa-jtelson z uroczą kochanką So
nią Szajn i Orman Orauch. 

Po dłuższych obserwacjach policja 
\llkroo:ayła do fabryczki ich przy ulicy 
Sierakowskiej ł wszystkich zastała 
przy gorliwej pracy. 

Policja dokonała rewizji osobistej o
becnych. Przy Soni Szajn znaleziono 
200 do1arów1 przy reszcie fałszerzy ogó 
tem 50 dol. Dolary te byly jednak praw 
diiwe. Wszystkich fałszerzy aresttt>. 
wana. 

W toku dalszych badań okazało się. 
że :Fajtelson niedawno wyszedł z więi;. 
zienia wileńskiego, w którem przesie-< 
dział 3 lata za fałszowanie dolar.ów. 
Orman Orduch był znów poszukiwany 
za szereg kradzieży ł to głównie dola
rowych. Kochanka f aJtelsona, pięk'na 
Sonia Szajn również ma w Wilnie usta 
toną oplnję zawodowej oszustki. 

Wykrycie mordu 
po, 10 miesiącach. 

Zbrodnia wyrodnego 5Vna. 
Poznań, 8 patdziernik:.l. 

Policja poznańska otrzymała donie· 
sienie, że pod Międzychodcem leż~ z:a
kopane zwłoki niejakiego Bukows)<!ago 

O~alecz~ła !11ęż~zyz~ę Poważna kitastrola samochodowa ml ~~~~rds~~~e;~:;,z~t1~~nt!1~~si~~:: 
ktory cbctał Ją zn1ewohć. . nislawa. Morderca zdradził się z tem 

Białystok, 8 października Zderzenie wozów i poiar.-Cztery osoby poparzone. ;~ds,::1ri'~~zjo~~~~~lu przed Jedaym 

Sąd okrcgowy w Białymstoku roz- Częstochowa, s października Cztery osoby są ciężko poparzone. Z~~zęto .w oznac~onem miejscu ko-
)Oznawar sprawę Cecyljj i Wtadvsta- Dziś 0 godzinie lO-ej pod Czę~to- Odwieziono je do miejscowego szpitala. -pać 1 istotnie. ~naleziono przykryte pe· 
wa Nikin, mieszkańców ·m. Łapy, os- chową we ,,,31 Poczesna, na skrzYżo- śledztwo w kienmku ustalenia od- lcryną zwł?kl s. p. Bukowsk1~g~ ;~ ~to-
;karżo11ych o waniu si.ę dwuch dróg w pełnym biegu powiedzialności za katastrofę wdro- w& okropnie. zmasakrowaną Jak1ems t~ 

belesne okaleczenie Stanisława Br~·t- zderzyły się dwa auta: żone. pem narzędziem. 
czuka ww MW Mordercę aresztowano. 

N cznsic k.:ipieli nad brzegiem Narwi. jedno towarowe, drugie osobowe. 
W cza ·e rozprawy, na 11ocJstawie ze· Auto osobowe zdążało do Często
'11a1} świadków ustalono, że w.v.~adek chowy z Bielska z pątnikami na Jasną 
ten miaf miejsce nie pod.czas kąpieli, qórę, aut~ ciężarowe jechało w prze
lecz w lesie. c1\v11ym kienmku. W motorze samocho 

Oskarżona Cccvlja i 'iJdn przvznata du ciężarowego 
się do dokonania tej „operacw·. lc.1.;z wy I zapaliła się benzvua. 
;aśnitu, że działała ·wówczas w obronie a wskutek zalewania wodą przez 11ad
wtasnc.i, ponieważ Brytczuk usilowtd j<1 bie~lych włościau, 
zniewolić. Obronę ~v nosif ad\\·, Dorn-1 płGmienie ovarncły obydwa samochody 
żyr1.sl·i. Sąd po naradz;e unit..nvi1111ił os- towarowe wraz z znajdującemi się w 
karżonycł4 · niem towarami. 

Smierć od prądu. . 
Krakuw, 8 października. 

vV dniu wczorajszym niejaki Ga
bryel Jozef franci zek, łat 22, służący, 
zatrudniony w jednej z restauracji przy 
ul. Kościelnej, cdkręcając żarówkę, ma 
nipulowilt tak nieostrożnie z prądem, iż 
został porażony śmiertelnie. Natychrn!a 
stowa pomoc okazała się bczsltlitcczną. 
Zwłoki puewicziono do kostnicy. 

- Gen. ttay'e, naczcluy wódz Reichswehry, 
odjechał do Stanów Zjednoczonych. W c-i;as;e 
rnwbecności zastępować go będzie gen. .Rcln-
banlt . 

- Były minister spraw zagranicznych Lut· 
sengtsian!{ wczoraj uroczyście \v~tąlJ'if do k!dsz, 
toru Benedyktynów i św. Andrzeja w P<>bliżu 
Bruge (BC'li;ja). Podczas uroczystości obecn: 
byli liczni przcc!stawicielc świata polityJ:znego 
belgijskiego ora.i przedstawiciele Chin z Bruk
seli, Paryża i Lizbony. 

- Biuro Wolfa zaprzecza krążącym ui:•~iaj 
w Berlinie pogłoskom, jakoby dyrektor bank11 
Rzeszy dr. Scl1aeł\t mla.J sio ooi:tać do dymisJL 
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Kata~trofa kole1owa pod Lesznem. -

Ob6z Jiarcerskl na placu Saskirri zośfal zasłonięty sztucznym dymem: oto mo
rnent gaszenia przez straż ogniową bom'b dymiących, rzuconyc;h prz-ez samo• 

loty nieprzyjacielskie. 

Z pokazu W~J/ny gazOt6t'e/ w "'arszaw.e 

l 
Pod Leszuem na linJ1 Lesznc~V)'ar:;z~\,-u, ~~ r"lf rmc7« ~'!'n-wy, PJJa-
wdopodobnie z powodu pęknięcia szyny. Zdjęcie nasze·-. przedstawia 'fragment 

z katastrofy. · 

Czar11e chmury· Siadami Robilizona. „MissAustrałja·· 

~na~,C,-~~'!'~"\1!:,~~ą Zd_;i·czala rodzi~a Wl:lgó_~~:_ Dzie;~~na~ .. p~-~~~~!!!;_. 
Walka o władze dz1k~s w lasach Szampan!•· . - J~an .Babt!~te Zwiedzi cały świat na koszt 

spowoduje poważn,e Cabr1.-Autentyczny ·· Rob1nzon.-„Zabozer- pisma. · 
wstrzqśn1enu1. w kraiu. na" hrabina Buday. · · Miss Phyllis Alvyn, która zdobyła 

Zawarty dnia 8 sierpnia kOit1Promis IW Seusbur,gu w Prusach Wschodnk:h rż~ny na wysp~, gdzie długi cz.as za„ pierwszą nagrodę piękności, rozpisaną 
szefa rządu sowieckiego, Stalina. z. przl{: żyła pod koniec 18 wieku polska rodzi- mie.szkiwal wespół z dzikimi tubylcami. przez ~ewne. pisma . au,s~ralskie, wyru_
wódcam.i opozycji, Troakim i Zinowje- : na przemytników nazwiskiem . Wielga, Kiedy kpt. Krnsenstern odnalazł go, szyta 0~~cm~ ~ p~droz. ~agi:od~ dla 
wem, rue nytrzymal p.róby życia. Za- ~tóra uciekła pred ści,gającą ją właddą Francuz. zapomniał już ojczy~tego ięHka ow,ej .nawiękmeJs_Z~l . premJo~vaneJ au
powiedziana pr'ZCZ Oficjalne . sfery SO- . na teryto!ljum polskie i pozostawała . tam ale, widok ludzi cywilizowanych uczynił ,str~~l. było .wtasme opfaceme. kosztów 
wieclrie eca .liberalizmu w stosunku do pn;ez szereg lat zdala od <:ywilizowane- na mm tak silne wrażenie, że udał ·się· z t~kieJ, P?,dróży. . . , . . 
opozycjon.istow, była tylkq . przynętą, go świata. Odkryto ją podczas · przemar- kapitanem na pokład i pozostał tam. W . W· ciągu teJ podrozy miss :\lvy~1 
ii.a którą wodzowie opozycji, nie. dali . szu armji Napoleona przez Polskę. Rodii Europie .~ p,rod~kował się następni~ ja- 'Przebyła_ .I?rze~ Amerykę~ ~o. Angl~1. Kon 
się jedna:k złowić. Byta to gra oszustów na 'Wi-ełgów zdziczała do tego · ·stopnia, ko „dziki człowiek", wzbudzając podziw kurs . au~,trals~1 terry ~1ę. rozmf od mnych 
któ.rey- z.góry doskonale wiedzieli, ja- że żołnierze przyjęli ją początkowo za nieznanemi wówczas -w„ Europie tań·cami kqnl}ursow p1ęknosc1, ze l?fZY przyzna.-
kie są ich role. · jakieś stwory' niesamowite. dzikusów, waniu nagrody uwzględniano nietylko 

Zaledwie pakt zawarto, organa wy- I rzeczywiście łatwo się było pomy- Inn-x wypą.dek zdziczenia, dzieje 'fua;. pię~_Mś?, al~ również ch~rakter, .wY_-
wiadowcze Stałhra, rozpoczęły z·e ulwo łić. Bartek Wie.Iga, podpora !'odu, cały b&iy de '·B~łłoy, przedstawia się wprost chowa.111e. f1zyc~ny. r<;>zw<?J, uzdolme?1~ 
.ioną energją śledzić kaidy krok Troc- w skórach dzikich zwierząt, :i: potęźną tragicznie. Jako 18-letnia panna, hrabi- sportowe, tryb zyc1a 1 ogolne zdolnosc1. 
kiego i1 jego. zwolenników. Na podsta- maczugą w .ga~ci, był tak s~raszliwy_,_ ż~ na była ~wia4kie.~ bru~alnej sĆ·:?ny ?1ię- 40 członków jury, wśród których nie 
wie napływających donosów zaczęto nawet grenad1eriy napoleonscy zbhzah dzy rodz1camr: 01c1ec h1ł matkę. Cork.a .braklo dwuch kobiet lekarek kilku ma· 
maS()WO wydalać "trockistów~ z partji się doń z pewną re:uwą. Jego s1ost~y pośpies~ła jej z 'pomocą, odepchnęfal Iarzv i kilku rzeźbiarzy bad~fo kandy
komunistycznej. ró~eż zdzicz~ł"e podni.osły . przer~żli- o~ niej r!>~ci~~zonegb rodzica,, !e~z ta~ datkę jak najdokładniej: Laureatka kon 

W od:poWiedzi na to opozycja pod- wy kr~~ na wido~ ludzi. Całą ~odzmh , rrteszczęshw~~·, ze ten pot~nął srę i paoł ku. rsu uprawnioną została do zaibrania 
jęła nanowo jawną walkę ze sferami ~z~w;ez10no. d.~ ~i:asta, .lecz Ol~ .uda~? I trupem ·na m:e1~cu,' ?derzaiąc gł~wą o po ze sobą towarzyszki. Miss Alvyn wy
oficjaJnemi, wydając szereg publika- st~ JUz po~roc1c )'e'J na łono ~yw1hzac11. saązkę, Su.m1erue nie dawało corce . s~o brata swoją matkę, która, jak powiada, 
cji, które G.P.U. uznało za wywrotowe. Siostry, Wielga z.marły wkró!ce na i:n~- koiu; .Wyszł!'- z.a m_ąż, ale p~wnego dnia jest jej najlepszą przyjaciólką. Ojciec 

Potajemnie wydano więc i rozrzu- l~nc~o!ię, a ~arte~ wałęsał się . po. _m1~s- opusc1ł".1' męza .1 ~c1e~ł~ w gory .. Pn:eby- laureatki, właściciel fabryki czekolady, 
.::ono po calej Rosji ,,platformę -83", da- cie, zyiąc z zehraruny. , wała tam lat lulkana~c1e, wreszcie schwy . towarzyszy jej na wfasny koszt. 
kj „manifest 42", „mowy Troc\(ij~go .i J_esz.cze bardziej zdziczała okaz!lła tano ją i odstawiono do miasta. Tu, nie ·. . 
?:;nowjewa" oraz gtośny w swoim cza- się pewna dziewczynka, którą schwyta- mogąc dać sobie z nią · rady, ulokow~.no . Miss ~l":Y~. odr~uciła, c~l~ s~ereg 
:-;ie :irtykuł socjalisty austrjackiego no w lasach Szampanii. Ciało jej pokry- ją w.· szpitalu dl:a obłąkanych, gdde' nad ofer.t malzenskich, .iak . ro~vm~z P1. opo-

Ottona Bauera. . piętnujący bezwzglę- ,wał gęsty włos, jak u małpy, Odznacza- nieszcz~liwą, która tyle lat żyła spokoj- ZYCJe ze strony Pr.zedsi~biorc?w !1li:n?
dnie krwawe rządy tyranów moskiew- \a. się niezwykłą siłą i zwinnością. Poru;. nie wśród niedźwiedzi, znęcali !>tę okrut wyc~1. Jest to how.iem me tylko piękna, 
skich. Publikacje te Wywołały istną szała się z lekkoś'cią gaze1i, skakała po nie „pielęgniarze" tak długo, aż umarła. al~ 1 rozsądna ~ziewc_2:~11a, k~ora z.a- - · 
burzę komunistyczną w obozie więk- drzewach jak wiewiórka, biegała jak za Z przytoczonych powyżej danych za- 1;11~rz~ PO od~Y~!u podr ~zy P.o. s~crolrnn 
swściowym. ją-c, a rżywiła się„~ żabami i surowem mię czerpniętycb z dziedziny- kon~retnych sw1ec1e powrocie -V.: zacisz~ z:Y_cia_ don~J 

·wzburzenie to dosięgło szczytu gdy sem. faktów, . m,o~emy wysnuć wniosek, że ta- w~go. Po ~\~:o~ie do OJczyzn_y, ~a-
Zinowjew ogłosił drukiem i drogą• kon- Niemniej ciekawym był Jean Bapti~· kie postacie, jak Robinson Kruzoe, lub mterza .wygt9~1 c cały szereg odczytow 
spiracyjną rozsial po całej Rosji jeden z ste Cabń1 Francuz, znaleziony na jednej „Mow,gli" Kip.linga nie są bynajmniej ze swe3 podrozy. 
pośmiertnych listów Lenina, w którym z wyspy Morza Południowego przez. .ka.„ wytworami li tylko wybujłej fantazji pi- -----
pierwszy czerwony dyktator wyraża pitana Krusensterna, sławn~go pod:óżni sarskiej, lecz że ich proty.py, .. stworiy!o 
się o swym następcy, Stalinie, w spo- ka na.około świafa. Cabri jako rozbitek z tycie„ 
sób conaimniej niepochlebny. · 1 zatopionego okrętu został przez fale wy 

Po tym incydencie zmobilizowano ----- który się ,opłacił. 
ponownie wszystkich naj'bardztej do
świadczonych agentów G.P.U., któ
rym polecono ,vykryć tajną di·ukarnic; 
,.trockistów". Istotnie drukarnię tę zna
leziono. Znaleziono ją w mieszkaniu je
Jucgo z najbliższych przyjaciół Troc
kiego, niejakiego MroczkQwskiego, pre 
zcsa sowieckiego trustu przemysłowe
~o w Moskwie. 

Bezpośrednio po tern Trockiego we 
zwano przed Stalina i odbył się zJJa11y 
już ~Qd party,i111y. Trockiego, k±óry ·za
cllowvwa~ się wyzywająco, w:vkluczo
no z komitetu wykonav;,:czego ko11111ni
stycznc.i międzyGarodówki. 

/'.;.i,iścia te są nic\\-ątpliwie przygryw 
k:.1 do wiclloch \l-ydarzc11 we\vnętrz
nych w 1-(osji. Nadciągają one w coraz 
gwattownielszcrn temvie. . 
~•••••e••••~~•..,•••••ę•••••••• 

Pn:y cierpienlach . l;<erca i zwapnieniu . na
czyń, s:k!onności do iiClarn i ataków apoplek-
1ycz.nych, ,naturalna woda gorzka ,.f-'ranciszkac 
.Józefa" ia.pewnia lagod11e wyprriżnie11ie bez 
nadwyrężrunia siQ. Na·ukowe .sonslrzeżenia kli-
11iczne przy clrnrohach naczn'l krwiQIJOŚll.nJh 
dO\\jo<lly, że osobom w starszyltl wieku woda 
n-r.tka Pranclszka-Józefa oddaje 11icocc11itrnć 
:"lul!.i - ża<l<'-ć w il'!}te'kach l drogeriach. 

Koń matematn mwiHuie · H~ania ·· maturalne ·. XI/ Cleveland (St. Zjednoczone), po1ic 
jant, pełniąd służ;bę w parku, gdzie rniał 
przestrzegać, by pub-liczność nic wy_kra 
czała przeciwko moralności publiGmej, 
posłyszał z oddali trzask motoru samo
chodowego. Wydało mu się, że pod jego 
nsem ·naigrawają się z.przepisów. 

Niezwykły okaz inteligencji zwierzęcej na kongresie 
psychologó;w„ 

Na międzynarodowym kogre.sie psy
chologów w Paryżu wyglosił mona~hij<ski 
zoolog, dr. Karol Krall, odclyt n.a temat 
„$wiat uczµć; u zwierząt". 

Wywody uczonego wywołaiy -11-śród 

międzynarodowego grona niebvwalą .oen 
sację, al1bowiem zwróciły uwagę, iż 7WJe 

rzęta posiadają silnie rozwinięty inte
lekt, który .częstohoć przewyż ;za ludz
ki. 

Zwierzę w obcowaniu z inte:i~entnym 
człowiekiem siaje się rozamnie;szt".: i 
wrażliwsze, a . uczuciowość jego przybi-e 
ra nieraz rozczulające formy. 

Dr. Knoll p::iświ7.;il szczególną uwa
gę koniom, a w.śród .u.i:b zo:·ilaz.J genjai-

nego matematyka.' •;:,,··~1""'-W~"'""'' Ponieważ latarnie ~mochodu by:ly 
. Był to 6~Jetni a~abski, Mc-hme~, który zgaszone, więc policjant podbizgł szyb-

po j latach · nauki m,' et.ylko rozróżni~i ;· i!- ko i oświecił go własną latarką. Tu o
czom- jego przedstawił się dziwny widck 

czby,. ale . wykonywał dość . skompli~~wa na kolanach mężczyzny siedziała kob'.e
ne zadania matematyczne, te sam~. :któ- ta, oboje całowali się, 
re. dają ·do rozwiązywan.ia matmzyatom. Nie zauważyli oni wcale n:i.dep§cia 

Wedle przekonania ;Ir. Kralla ci.omo- polic}anta, który zażądał, by przerW .\llG 
· te miłosne objawy; , stróż :bezpie·c w1istwa 

we zwi.erzęta rozumieją mową ludzką i zażądał, by całujący się poszli wraz z 
zgadują - intencję człowiek::t -. Należy jed- nim do kom;sarjatu, na co młodzi odpo
nak z niemi obcować i ·.vy·~howywać te wiedzieli, że są małżeństwem i że wol-
cierpliwie. no im całować się. 

Między człowiekiem a zwi<}rzę-ciem Władza nie uwierzyła; dopiero w ko 
istnieje nawet rodzaj tz! ·~ patji, która u- misarjacie okazało się, źe naprawdę mai 

żeństwo, w·obec czego komisarz n.atych-· 
możliwia wzajemne poro ·,mmi~nie. miast ich zwolnił Młoda para nie zado-

Wywody dr. Kralla P'>parł - dr. W. woliła się tym i zażądała odszkooowa.-
N~umann. nia; sąd przyznał im 3.500 dolarów. 

„ 
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~· Wi<iziatem· ~1a„;w:ieLi · óli~ą ·~~ ' , , 1 :, · ,-· 
drug·lm końcu "J4icy '.i.miał p-au- obydwie ; . ..:.... . .Mo.i,a na:Kfro~ut._ · -
ręce._ . · ~ · ' -· Słucham! · · - . 

- ~o ś~i~d~~Y tylk~ o tern, że c~o I· "7"' N~e . bądż bezczelria L-. \\,'iesz, 
~ek nigdy me Jest pewien swego z"?'- r1i.<: do cieJ:>ie mó"'!ię 1 ... _ 
eta... . . - . . 

I Apollo z Kaczki, 
i' syt triumfów miłosnych · na wsi --I wybioral srq /do ,Łodzr, (lbv podbić. serca lodzit:nu1k 
! . _ - · Po drodze jednak trafi/.„ do więzienia. 

I 
. Lódź1 8 października. szcze nie widział.am takich przyst.:J~.::h 

· ł d · chłopców. 
Józef Wagiec nie mia ~a n1~go _iaię - W Łodzi też jestem najplękni e j -

1 
c!a i ?<1- <1,ł.iższ;ego cza~u ~n.~ido;-v:ał się w szy ........ z. dumą oświadc4ył Waeie-e --
c1ężk1ch warunka~h materialnycn. wszystkie kohiety o tem mówi<\!... 

Gdy wi.ęc panna Stanisława Krtlsiów Już _po kilku dnia.eh sprowadiił się do 
ka. ie wsi .Kac,zka. ' pod Łodzią, po$iad~qą- Krusiówny. , 
ca własn,e dostatn~e umeblowane __ miesz żył u ni~j, jak .u Pana Boga 7.ii p 1e

kanko1. 'zaproponowała _mu, by u nlej . za- ·ce:m. Dziewczyna, nie tylko go bowicrn 
m..'..esikał, Wagiec ani chwili nie ' zasta- u~rzr.nwwii.ła., ale dostarczała. mu rów-

.·" nu„·iał się nad "jej propozycją. nież pieniędzy na hulankL 
z~ I -·'" Podobasz mi si-ę -;- mówiła panna Pewnego d-nia, gdy dostała od · kr~w-

, Kl'usiówna - u nas na Kaczce nigdy 1e- nych kHkasel złotych, -rzekła mu. 
· · - Jóźku kochany, musisz kupi: _~o-

bie nowe· uinanie, palto i obuw:e! Che.~ 
że'byś był elegancki! Wszystkie d-tiew -

M ą. z•·_ „ :. u·' s· 1·10' wa· ł ' '"z'· a'b· .1-·c·' - -'z.i. on~ s·" 1·e· k'1·er· ą_ ·, czętaw~~t:c z~:!i~z~:k~:ałi~:~ier; z!l;_ ,~ i 

"'t' gotówkę i po' l<lLku dniach zamien!r ~ 
____ __., ·· · w elegandtiego dandysa. 

P. ODie\VaŻ --- J·e.J• -k _- QCha-ne·k nie 'chciał_ · :mU dać cie 1!~~~=~a5K~~z;~budLił rze~zj\\ 
Płeć piękna zawzięcie pr.częła szhu -

iBSZGZB fysiąsa .złotych. za . rozwód. ·· Rv-:;~0~f~E:~ k::.::~:: 
~ 8 J)ddziernika. 

Przed- dwoma laty Stefan Napiór
kowski, mieszkaniee wsi Biała powiatu 
radomskiego, został aresztowany za za 
·danie cięż.kich ran swej żonie . . 

N ~ · · - · · b d · · · j I -i;,_, . • kt u r 11ych, o :których n.aiWlla Stasia :tie miała 
ap16u:owski dopiero po kilku mintt Ja .nie, ~ ziemy Je ~ e:•. - .tze t. '""ą pojęcia zd•cy-d-ował się wyje:ha'Ć do ł.0--

ta-ch odi?e>w.iedzf.at . skt _os:vi~dc~y~ mu, ze o grozbach tyc::h d:&i. ' . _. -
- Z-:t ' gotówkę można zrezygnować d-~teste pol~j1. . , , . , . w, Łodzi mogę , zrobić karjetę - ma 

nawe:t z ,mifQścl. Chodzi o to, ile mqgę . _· r C'g'ó ~ma -Na~!orkowsk1 pił w kna3~ rzyl - za takie'JłO kocha.n.ka z. pe~OŚ~H~ 
d-0stać. ' . pie do p6znego wiec~ra. •· . płac- w dużem: mieśCie 1000 ~•tych. 

Krwawą masakrę w jego mi.eszka
Jliu przez dluższy c czas painiętala cała 

- Tysiąc zw.tych. ~od wpływem alkoholu zrodził się I oto wczoraj po połudr.iu ..,, cazasie 
Złodziejaszek wybuchnąl śmiechem. w mm okrutny pla~. . nieobecn®ci Krusiów-ny, dosłownie <.go 

iwleś. 

Mąż- zlodziei 1 
żona„ · 

- Pan chyba fartuje! Helenka jest Około dv~ttmasteJ zakradł się do za- łocił jej :mieszka_t;tie:. Wszystk!e ru:zy, 
uczciwa bardzo przystojna, gdyby-m jej sprawa grody . ~ąskich.. . - . poóciel i garderobę starannie spakowar i 

dzał lepszych gości, z pewnościąbYnJ w , W m1~szkanNf iastal tylko Helenkę, um.ieścił na wynajętym wozie . 
.ciągu . kilku tygodni więcej zarob.il. ktora na J7go widok wszczęła. a.larm. . Wagiec miał zamiar w Łochi ... ·ynz. 

zł Po .dlttższym targu, zgodził się wre- Zbrod~i~r~ takneb~o~ał. JeJ usta. 1 jąć sobie mieszkanie i w tym celu zan. 
dz.i:;~ór=JY~ z~~~ ws~; szcie na 5 tysięcy złotyoh. przystaw!t ~l ~o sl<ro~i siekierę: pałirz,'ł się w --wszystkie sprzęty domo-

~Y czlon:kowie bandy, do której nale- Ody otrzymał pieniądze, przy.rz:ekt, b"' ~· Jezel~~~~~~~isz d3aj~~f· trZ:-; we. . · 
żat, dostali się do więzienia, zażądał od te sam zajmie si·ę sprawami rozwodo· 1!ę iię - - ' · · Niestety, ĄpoDo z Kaciki nie ·,1._..f&1-ł 

. mmnty do ~rnysłu. . • . do nasz.ego mi_asta. _ 
żony. by pomogla mu w organizowaniu wemi. _ Wid~ą.c! ~e chce udziehc odpowie- iPolicja przyłapała _go bowiem .-a 

820 
wypraw. D . t ut ..I dz1, WVJ_ąl JeJ. z. ust knebe~ . sie. Rzeczy zwrócono prawej właściciel 

Młoda kobieta w żaden sposób łlie li 01'1 Cl l'ZY min V uO - Nigdy JUZ z tobą me zam1es-zkam ce. a ·Wa-giec powędrował do więz:ien.ia.. 
chciała zgodzić się na jego propozy.cje. namysłu" I - wyszeptała. 
Podczas wymiany zdań, . Oświadczy ta • • • w tej chwili uderzył fc\ siekierą, ,.,. 
mu. że ·zawiadomi Policję -o wszys11dch Mmęlo kitka tygodni. głowę. 
kradzieżach, których dol5:onat na tere- Napió,rkowski przepi1 ott:z-v.mane pie · Nieszczęśliwa kobieta straciła ftl'ZV-
nie Biatei. ~ · niądu i znó,w znalazl się bez grosza. tomność, wskutek otrzymanego ci-:;su. łlapad bandycki ·WJ· 

Napiórkowslci, obawiając się. by nie Kłkakrotnie mJracał się , do Wąskiego Wąski, który powrócił właśnie do do
spełniła tych gróźb, zadał jej kiłka cio- z prośbą o pożyczkę, lecz gospodarz ;:ile mu, przytrzymał zbrodniarza, usiluit1ce-
sów nożem. chciał mu dac więcej pieniędzy. _ go zbiec. Powędrował znów d.o wię- na 4~Jetn· re· .. _go c· hłopca. _ 

Zbrodtiiarz znalazł się przed sądem Onegdaj spotlcal g_o w karczmie. zienia. . 
krery skazał go na dwa lata Więzienia. __, Jeśli nie dostanę iCszcze 1000 zło Helenę w stanie bardzo ciężkim prze - . t.ódź, 8 października.. ·

1 

rostllów 

Żone jego Helenę przewi·eziono do t -i. m du~~ ""'""'1enkę' Ani wy "ni w 'eziono do szpitla P . 'Jakub' Mosz.k·ow· .1·cz, zto'z'.ył w nń-
szpitala·, gdzie znajdo_y.,ała się na ku- YCu, za or Y'i ui:;i • · · • '

4 
J • _ _.,...--

racji w ciągu ośmiu miesięcy. łicji pibtrkow;;Ęiej następujące zamel-
Po powrocie do zdrowia zamieszka- dowanie : . 

_la znów w Biatej. ' O·powl·er...r... wielce żałosna Gdy jego ' 4-letni synek wiecZ.OJ!Clll 
P. Helena, niewiasta bardzo przystoJ. ~ bawil się sam . przed domem napadto 

~~~rfi;!~1}f ;:::;: n ~wulb iebrakncb · i ie~n~i , 11ue s,n~ni. {~~!~~~1~~5~~i:~ 
der Wąski, wdow_iec; z trojgiem dzieci._ Łódź, 8 pa,źd~rntka. .ZJawll stę Jedna.k ,dop1;ero ·PD trzech tępem narzędziem, wskutek czego dzi-~ 
n "'d 5000 J: t h -= -\V pcmur~j. ·Wlt1gomej sµ~'e jedihe- dnriaob. . . . . . ko straciło przytomność. "'ozwo za Zf.0 yc go z domów p.wy:, uticy Al:etksan-dr-OIW- Ska!ka w międzyczasie ZYWliłi S~tie- Do,piero po u_plywie kilkunastu mi-

Wąski mial szcz_ery zamiar się z 
nią ·ożęnić. Młoda kobieta chciala 
wszcząć kroki rozwodowe, gdy jej 
męża po odsiedzeniu kary zwolnią z 

skrej mieszkali. dwaj stairus·zJwwJe·, że- dz·i, kt~zlY ."i!-f ~en ~sób ura~'owali go nut przechodnie zauważyli chłopca, le.-
bracy, Anton! Lubawa i Józef Ska'ł-ek. ad j!t<Xlowe1 .sm1.erc1•. żącego na bruku. 
Ostatnio źle '~m siiię powodiito. Często Przyjaciel -powróciit do domu P'iłainy,. Przenieśli go do· mieszkania · rodzi-
z,darmfo się, że w ciągu caleg-0. niemal na.der wojownicio .usposobiony. có\v. 

więzi-enia. _ 
Gdy więc przę<i ty~odniem dowie

działa się, , że wYPUszcżono go na wol
ność, zdawało jej się, że będzie mogła 
aealiwwać swe plany. 

tin-ia n1ie mieli ndic w usitaclt. Gdy Ska:l•ek zaż.ądał od nłego "Pi·e- Policja wdrożyła _energiczne docbo-
Któregoś "1ii-ecroru, gdy . wrócHi do -1~! -ę<lzy, zaw"Ołal: dzeuie. 

domu bez· ir'os'Z:i4 L.Ubawa rze!kl do t>tzY- - Nic bę4'ę ut~jll[tl.ywaJ żebraków! 
iade1a: ' · ' · · \Vynilkfa za"~~ sprzeczka w czas.!c 

Napiórkowski wprost z :więzienia 
· - Trzeba coś spnedać, ho i.nacziej 'kt&ej Lubaw.i ta!k poturhowal Skałka, 
nie damy sobte rady:. że musiiatio doń 'wezwać pogot-0wJc. 

adal się do Białej. · 
Przyjął go p. Wąski, który chciał z 

nim omówić sprawy, związane z roz
wodem. 

W mi.esz.J.rnnku nie było już jednak a.ni ·A wa~1turrrik l!lłaiazi się przed sądem, 
jed\nego sl>rzętu, 'któryby 

4lmpU jak~kol- który za !>Obicie skazał go na tydzień a
Wliek hain<lllairz starzymy. 

- Nie zgodzę się na rozwód -
rzekł stanowczo Napiórkowski - panie 
\Vaż kocham żonę i nie chcę się z nią 
rozstać. 

Po dfu-'L'szym namyśle Lubawa rzuc!·l ręsJ::tu. ; ('~ ,~• ' - ]•.., . ...„. • . ~~~-c, ·~ • > -, 

- A jeżeli dam panu p.ieni~dze? 

Robotnik kolejowy 
1miażdżonJ przaz wagon. 

11'31Stępujący projekt. 
- Sprzedamy jedną pairę spodni. , 

Trudno! Gdy jeden będ'zie wy-ehod1zli na 
nłic~ . drugi· będ21ic musial siedzi1eć w do
mu. N.ie bój się, będę się z tO'bą sprawiie
dłi'Wie dz.iet:i:t zair-ablrami. 

Ską.J.ek, nlie wi<lz.ąc Tnoogo wyjściia z 
nn1pac:z1iwej sytuacj], z.godlził się na 
spr-z,edaż s'W'Olich spoQ:nJ, które prz·edsta-
\Vli!a:ły pewną wairtość. . 

. l(allsz, 8 pa.źdz;iemika. Tego wi:oczorn znaleźłł jeszcze ama-
Tira~ śmiercią zginął 35-letni tora, który zaofi-a.mw.al im klika złotych. 

robotnik kolejowy Jan Barainia,k, pracu- Otrzymaina gotówka sey;b'k-0 stop-
jący na sttiacji · w Kałis'ZU. W!i!ecror-em niała. 
spjsn;aj:ąc wagony, dostal się między bu- Że:brn~y 1V:róci1! znów <lo zawodowej ,. 
fory, wskutek czeg-0 został strastliiwJe pra<:y. 
zmiaidriony. Z pod wagomt wydobyto Lubawa, ja,ko ba-rd:Lli-ej obrotny, w y-
krwawą ma&; cla'ta ludzlkiiego. rUIS'Zy~ na· miasto, o!Jrecując -przyj,ac:iclo-

BaTanfaik nie darwat już znaku źyci.a. wi1, który -pozosfa~ w mi:es~kaniiitl w 11e- 1 

Zwłoki prz.ewiez.iOIIlO do prosektor- I irliżtL że wtoozor-em przyniesie mu no- I 
jum. fowę za!l"ohiionydi pi·enfoA1w. 

. . .. ~ ' '. . )" . . ~. . ~ . - „ . 

Plag azyn 
liorsatów 
„ fftHf~lYHA" 

Nawrot 1-a. 
poleca: 

Paski z francuskiej 
gumv, Paski b ·odro
we paski przed i popo 
łogowe, Biustonosze 
nafnowszych fa'!onów 
wszy.stko w wykwint
ncm wykonanru i z 
najprzecniejs:i:ycb ma 
1erjałów zag1 anlcz-

nych i krajowycht 

Ceny ;i:niio1u.-. 

.------
U kogo co „ wyblsrałł" 

panowie złodzieje„ 
Łódt. 8 lJaździernika. 

Berkowiczowi Ma!lecbowi, zam . .:>r:n 
ul. Rajt~ra nr. 7, skradziono z mieszka
nia różllych rżeczy, ogólnej wartośc i 
600 zt. 

Szuw Chaimowi, zam. przy ulk:y Li
powej nr. 3, skradziono z micszkan. .a 
różną garderobę, wartości 200 zl. 

Poznańskiemu Moszkowi nerszowi, 
zam. przy ulicy K.ilińskiego nr. 15, skra 
.dziono z mieszkania różnej ga:-dcrob '.}· 
wartości 300 zl. 

Muszyńskiemu Janowi. dozorcy dn
mu przy ul. Narutowicza, skradziono z 
motoru pompy dwa pasy skóri-ane, \\.·ar 
tości 100 z~. , 

Naorniakowskiemu Leonowi, · zam. 
przy ulicy Kilińskiego nr. 125, skradzio
no z mieszkania półbuciki bronzowe 1 

nożyczki, wartości 60 zł. 
Faiffowiczowi Abramowi. zam. przv 

ulicy Sienkiewicza nr. 39, skradziono ;: 
szafki wystawówcj różnych fotografii, 
warto.ś<: i ·100 zt 
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- Słuchaj, czy żenisz się z nią tył~ 
ko po to, by zyskać jej pieniądze-?.. · 

- A jaki masz inny sposób? ... 

Wesoła z pożył 1czn1m. 

Przod 1utrze1szem1 wyborami. 

Swięto - nieznanego . ' . 
przec11oan1r11.-

Jutro odbędzie się „rendez-vous" całej -Lodzi 
· w lokalach wyborczycb.' 

Kto nie chce ogluchnać i oślapnąć, powJni1n zatkać u~zy i zamknąć oc_zy. 
Lódź, 8 paźdzforn1ilka. · 

A Wi'ęc - juko, jutro, jutro!„ 
Zasypi1ą uli.ce bkł1lemi kartkami ogon

kami wić się będą przed lokalami biur 
wyborczych, w zady1mionych autach 
przemkną przez rozkotlroiwaJUe mi.a.sto i 
wrzes-z-czeć bę'dlą .na rnga·ch roZłd!z.ierają
cyim głosem: 

__, Oby1waitiele! .. Gfosu,fde na listę„. 
- - - ! ! ! ... 

- Obywatele?,. (iłosujcie na listę .•• 
- - - !!!„. 

Jutro \\11aźyć się będą losy ŁocLzii. Sza 
ry blum zadecyduje kto. ma rząd.vie mia
stem. Wszrys•CY za1bi-orą gitos w tej spra
w.ie. Wszyscy - ·beż wyjątku. Ta czar
na masa przewalająca się co.ctz.ień po 

chodt1'ikach ulicy Piotrkowskiej, bez
czynni „kiMcerzy" w kawia.rniaich, pod
malowa'ne pa.ni:e.nk] w k~óciuitklieh su
ki:eneczkach, inwa1idz.i, ślięcząicy na.d 

- Obyiwaitele!.. UratQl\Vac wa·s może swymi .budkami na rogach, zaaferowani 
tyl!ko · Vi•st:a„„ ~ - - ! ! !... lo•dlnermensche, spoceni mbociarze, I.o-

_, Obywatele!.. Wszyscy głosują na katarzy z suteryn i1 strychów. burżuje, 
1,1'->ę --- "" h . .-.t. d h ' t h ;)~ ··· · · · · ···· wzpyc: a~ący ;):Lę w wygo nyie au ac , 

plek~ swycp pr21ekonań spo~~czno.~po•liHy 
Clinyich. -

Pójdą g~osow1ać ! · i 

Nie zawsze wolna im zabiera:ć . gtos 
w tych sprawach. _ Któz pyta nędznego 
lokatora suteryny, kogo chcialbY· W-i;.. 
·d!ziec na fo'tclu poselskim,, prezydenc~ 
kim lub na ławie radziec:kiiej? Któż nań 
zwraca kl:edykolw;ek !łwaigę? Kogó o:i 

obchodzi? On - marna jedy111ka w ta
blfca:ch s11atystYieznych, ktoś z it!fumu, n.De 
many osobn.ik1 pasażer, gość, klijent, pa
cjent, członek Kasy chorych, obyv.:atel, 
wyborca! Kto, go zna? 

. Już o śwJcle rozlegni·e się echo po ekspedjenci, koinduktorzy, p.a,I.icjanci, sę
mreście.. Najpi'erw ck:he, p;rzytlumi>one; I dzio\vie, dzien:n:ilkarze, poli't~cy, .felje
nłeśriiia1te, ukrylte po kątach miasta, aJe tontści, a.rfyś·c.i, - wszyscy pójdą ~war„ 

Chamfort powiedział do Ri:vavola, w. miare .upfywu mia, W1Znta:gać s1lę bę- ta masą do urn w~borczych, by· wyta
który m11 polecił pewnego młodzieńca: 1 d1zi1e, naibrzimiewac, mSITT.ąć, at wyolhrziy-1 zie swą woli~, by j-ecllną cyfrą wypowJe-

- .Przyjaciel pański nie posiada żad- mi:eje w potężny, ogtuszaj~cy wrzask: dziec cały .swój świ:atopoglad, ca.ty ko.m 

Ale pnychodz1i dzień, gdy ten sza
ry czlowiek wyipływa na po"\vierzchn.ię. 
gdy z:\vtr;icąJą ~i:ę , l:.iąń~ oczy · mfasta lub 
całeg-o kraju, g<ly pozwalają m,u ot'\.vo
rzyć usta, g:dy pyt.afą g·o laskawJe cz1ego 
sobie życzy na tyun· świe:cie, gdy uzna· 
wają jego wolę, gdy przestaje być s-ta
tyiStą i obejmuj1e je·dlną z czołowych ról~ 

.n-ego obycia w świecie i nic absolutnie 
nie wie! 

-· A jednak ,......,, odparł Riva vol -
jest taki smutny. iakgdyby, [Wszystko 
cw.iedział1' ••• 

+i 
Kiedy niepopulairtty ksMJ.źę ·orleai1-

skii z.os.tal w roku 1778 wygnany z Pa
,I"YIŻa, opinja publiczna zwróciła się doń 
ponownie z pewną ży-czliwością. 

- Wbrew pra:wom optyki ...:.... rzekł 
o- nim R:Lvavol......., staje się większym w 
mianę odda.lania,, 

.+J 
Kiedy jeden z przeciwników napi

sał o nim złośliwy artydrol, Riviavol 
rzekt: · 

........ Dat mi kopnialia k:op-ytem, w, lctć · 
~ni trzyma pióro. 

cli 
Pewłen głupiec chwalił się, że z.na 

,cztery ję2Jyki. . 
- Ach. tak? .... - uekł Rivawl......,, 'A 

więc zna pan aż cz.tery wy.razy na o
kreślenie jednego ~upstw.a, winszuję ! 

Do pewnego literata Rivavol rzekł 
w chwili szczerości: · 

-- Ludzie wcale nie są tak twarde
go serca jak pan sądzisz. Pan. pisał swą 
1książkę przez kilka lat, a ont w jednej 
chwili przebaczyli panu i zapomnieli p 
:wszystkiem, 

+, 
Chamfort rzekł kłedy~: 
- Milość podobna jest do gospody 

hiszpańskiej _, powiedział jeden z wiel 
kich pisarzy. - Niema tam nic prócz 
zapasów jakie przynosi ze sobą wę
drowiec. 

+ 

b N 

Ta:kiim dniem Jest W'ła.sn'i'e dzień ju• 
trzejszy, dzień wyhoirów do rady miej
skiej. Tyłko jutro! Pojutrze ten szary 
prZJechodzfoń znowu spadnie do zera, 
znowu pogrąży siię w swe razipacz!iwe. 
codzienne sprawy, · zniQWU g-lowę jegc 
zaprz.a,tni'e strejk - ch1'eb - drożyzna 

~pożY'czka-"Li'hva---doiar·--"żoha, dzi1e
ci -'"karnawał ~ pód•\.vy:i1ta ~: l Bóg 
wie jakie tam kwestie! .• 

Ale to dopiero pojutrze. 

·-.. Trzymąj sie mocno, Lm, przeje eh.at em .kurę i slys.zę, że 
nami wrzeszczy!... 

r . :Jutro - święto: Jutm - niedziela, 
9-ty paźdz.terni•ka. Jutro - wybory . 

ktoś tam za Dlatego p-ozwólmy mu krzyczeć. 

·czaty na kochanka żony .• 
Nie przerwał nocnego sam na sam 
lecz dopiero rano wyładował swoją _złość. 

· PrżelJ -cztery· lata· siedzial cid10 i nikt 
go ni:e znal. Musi się wysznm:ieć. 

Bot. 
u:•w *d*!iH!U i• i!WJ&d 

IYłęska _ „gwiazda" Paryża 
żeni się. ze swą partnerką 

z kabaretu Ż Warszawy donoszą: przed wejściem do mieszkania urz~c:lni-
Zamieszkała przy ulicy Tarnka pani ka. Ulubienie~ publiczności pary.%.:iei. a 

Zo.fja S. rzekła w ubiegłą środę do mę-· · Dopiero o godzinie 10-ej :-ano za- szczególnie kobiet, niezrównany· ?io~e:i-
ża:. zgrzytal klucz w zamku. We dr:twiach karz, Maurycy Chervalier, ma w naj-

- Idę na noc do ciotki. ukazała się pani Zofia w towarzystwie bliższym czasie zrezygnował ze ~wobo-
Ponieważ przed wyjściem ubteiała aman1a. · dy kawalerskiej. Żeni >:ię on z partnerką 

się wyjątkowo starannie, małżonek zwr.ó - Ha! Mam cię! - krzyknął m::tłźo- swoją, panną Małgórzat_ą !wonną Val-
cił na to uwagę i pomyślał: nek, lee. Jest to już rzeezą ogólnie .maną, a 

- Oho! Coś w tem jest! Skoczył ku rywalowi, powalił na w małem milutkiem miasteczku Vaucres 
A gdy żona o godz. 10-ej wieczorem podłogę, następnie omotał mu szyję sui- son zostały ogłoszone zapowiedzi. 

opuściła mieszkanie, poszedł za aią krok likiem i zaczął dusić. · Kiedy jednak odbędzie ·się ślub? 
w krok i zawędrował na ulicę SLczyglą Pan Romuald, czując się winnym; 'po- Wszyscy są tego ciekawi, ale Chevaiicr 

Niedo!ężny aktorzyna prowincjonal- nr. 6. czątkowo biernie poddawał się tej ope- i jego narzeczona zachowują odnośnie 
ny grat „Księcia Niezłomnego" Slowac Pani Zofia weszła do jednego z do- racji. Ale skoro sobie przypomniał; że tego terminu dyskretne milczenie. Po-
k:iego. . . mów, zadzwoniła i padła w ramiona ele wraz z życiem mógł-by stracić dobrą po- dobno narzeczeni postanowili że o tym 

_ W!oku. pr~eds~aw1en_1a obrzucono ganckiego blondyna. 'fladę ma·gistracką, wyprężył muskuły, terminie nikt się nie dowie, · nonieważ 
~-o JablKam1 1,z!emmal~am1, na co zresz- _ Więc to ma być chora ciotka! _ kopnął przeciwnika w brzuc~ i pó pragną wziąć ślub. 'Cichy.:: beż żadnego 
.ą W zupelnosc1 zasluzyf. . ljęknął ·małżonek. Pokonferowawszy z do chwili stoczył się wraz z nim z· dtu.giego rozgłosu, Na ślubie ~aj~ być tylko obe-
. - Ac~! - zawolrt, wracaJa.;<~~, ku zorcą, dowiedział się wstrząsa-jący.::h piętra na ·partęr. cni świadkowie i kilku, pr~y.jąciół. 
isy. ___, 7 aka hołot~„ .. Zbeszcz . ·" c w szczegółów. Jak się okazało, pani Zof- Odgłosy walki zaalarmowały p·rze- Pewnego pięknego J(.Oranka ta para 
.en sposob Słowackiego!... ja dość często ()(iwiedzała w tym ::tomu chodzącego uiicą funkcjonarjusza policji, artystycŻna opuści. willę, ,należącą clo 

. .~ ·młodego p1'8CO"Vro.iika magistratu, pana R~tóry rozłączył zapaś~ików, mpokoił Chevaliera, a noszącą charakterystycz-
\Vells pow1edzia1 : Romualda Rucińskiego. · zapłakaną mężatkę i wylegitymował u- ną nazwę „Quand on est deux" (Gdy się 
- Skutkiem jakieg;oś fatalizrnn, lu-' Rozgoryczony mąż postanow1ł załat- czestników zajścia. · · · jest we dwoje}. · 

dzie wielkiego talentu są zazwyczaj ry wić sprawę po dżentelmeńsku. Udał się I Pojedynku .nie bę~zie, .ale po.;zk.o~U: Chevalier ~tśmiechnie się potem swo 
walami i nie przyjaźnią się ze sobą. do domu na spoczynek, a skor-> świt wany małżonek poprzvs1ągł, ie spusc1 im najbardziej czarującym uśmiechem, 
Owce żyją W stadach lwy zaś z osob- znów znalazł się w klatce schodowej bałamutowi lanle. . , . kiedy powie uroczyste „tak" w 'obecnoś 
na. ___ ____ ci mera. żadnych przemówień, żad11ei 
dCCOCOOODCXXX>DiX~!~ClXXX>~ . muzyki, tylko w drodze powrotnei d1) do 

~z V o ł„ B ltf Ałł c A nadobne kolanka zakryją nieco ·dłuższe spódniczki mu ~l~~:f~d:' Chevalier ... 
~ I\ u n n n 'AA d d ·' I , I - Co takieg<J, najmilsza 1 

W L• . , k• _ GRAlllO HOTEL 1'10 Q na f'OQZC! mOPQ nOSCI. P~tem p~zer;ę?zą. swoje mi~::l ve. ty· 
• 1p10S l~go (Traugutta 1.) . . . b . d I k db godnie w teJ w1lb, azeby swoje m~nno 

w komplecie zamkniętym s~ jeszcze dwa miejsca \\dT Ni_enLi~zeclki zb~wti~zst~e ~~ząrr;ię~1i~ I to ~Ięer;s~Ye clie d~t~~~ i eu~IT~~litoo w~= „Quand on ~st .deux" mogła nosić z [)eł-
dla panow. ~aro owa iga o ie_ . 1 ~1 \' · ' •. ~ , . , . ~ nem uprawmen1em. 

O~'J@e11eee11ea••aMH 3ąca na celu zwalczamc memonlneJ mo wrzec na~:sk na krawco"".'., na~aJ_ącyd1 1111&111811 ~ ..aiaa 'Mi MiS 

Dr. med. Jan Polak 
choroby wewnętrzne 

przvimu;e od 4-6. 
Andrzeia 43, tel. 64,·21. 

dy, jaka zapanowała w wspólctesnych ~on mod;1e, ab~ tegorocrn~ suKme by- TEATR MIE.JSKI. 
ubiorach kobiecych. ry o 6 CLill. dłuzsze od sukien z zeszłe- Dz.isiejszc popołudniowe przedstawienie 

Liga dzieli się na kilkanaŚC.i" sekcji go sezonu. · . ·. . . · · „Ks~ęda Niezlomnego", z po~odu ~n~dności t~-
i obejmuje swą działalnością Niemcy, . Pod wp;ywem Ligi krawcy zdecydo ch~1cznych, wy~olany~b ~ome~zt:1o~c:1ą wbyc~a 
Ang!ję, Yrancję, W lochy, Węgry I~ nie-1 wali . się prz~~tużyć nieso · sukienki. ~1~~~~h}ene~~~~J b~ ~~!~r~~~ haiki „Tomcio 
które kraje amerykańskie. Tar.g1 o _dlugosc suk1enei< iwhr bardzo Bilety nabyte na dziś, ważrie_ s~ na jutrzei· 

Na czele Lici stanoła f ,rvderyk::i , zac1eldc 1 dlugotrvrale. sze popołudniowe, zarazem ostatme prze~ 
Krystyna. - · l . , ... , . ._ . wienie ..Ks.iecia Nie.zJon:1ne.1W" 
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W salach Drand-Klna Dziś i dni następnych wystawiana będzie rewia pióra 
Edwarda Reja 

TEATR REWJI 
• 
LÓDŹ 9115' BAWI 

W PROGRAMIE~ 

•• MIRA Z" .Spo1llali sit" 
s~z·botttb• •l'ltłedtu VI 1 ~dsh>l'lłe 
w wykon11t1u Sz,.at•ń~kłego I ~eja. 

9kee~ "' 1 od&łonit! lbt!U~tanny ttm1tth) 
z udzit~m Wtta ł Reta. I „ Kobieta to 16ża" 

lrtscettłracli finał a udziałem 
MESSALIMt. 

Pani ma 
I Ptawdziwy Artysta 

(0§ łJuM śpieVfno taneczny 'W Wykortartiu pp. MESSALll'łł. 
ea1aall5il!Maaa!1111i11Rl!l!illlliS!iiiiiii5E SOLOWE "UMERY: lii!li:l:~:eEiEEIE5!iiiiE!i!lll!i!El!!!i!E!E!i!i!!!!!!i555:: K ierowllłłt art-lit. 

EDWARD Rł:J. 

Orkiestra symfottlcina 
pod dyr. R. l<ANTORA. 

Bandyta amerykański 
u1z11tntk knv1w110 napadu na 1a11ąa 
wpadł po czterech latach w ręce polłcjł. 

RrJ?dalo go palto, por:eucone na miej:scu zbrodtt/. 
Dnia 11 października 1923 roku za- niejednokrotnie oddawał poł!cji znako

tnymali bandyci w tunelu SiskiYon. po mite usługi. 
ci~ pośpieszny zdążający ~ W aszyng. Stary profesor kazał sobie dokład-
tonu do brzegów Oceanu Spokojnego. nie opowiedzieć przebieg . zbrodni i do-

Polożyli trupem masiyfifstę l pala- starczyć stare palto, które jeden z ban
cia, rozsadziU dynamitem wóz poczto- dytów pozostawił w tunelu. 
wy, zabrali z niego 1 i Pól mUJona dola- W tydzień potem przY'Słał eksper-
rów i po obrabowaniu podtóttt~"Ch znik tyzę: 

kąd wziąć bandytę, nikczemnika i zbója? 
Wielki kłopot w Hollywood. 

W Hollywood przedsiębiorcy mają 
nitemały td()l)Ot. 

W kaźd!ym obra:zie filmowym prze.. 
.znac~ym dla AnteryGci mm.i figurcrwać 
jakiś cyn:'ik, nikczemnik, bandyta tub 
?;~. 

Bez tej pastacii obraiz mdmow:y nie bu 
dz.i zainteresowania. 

Qotycllczas ubierano „Cziairne charn
kt:ery" w kostiumy Mek Jiirańczyków. 
Odipo'Włedni strój, fanta.zyjny kapelusz i 

marsowy Wylgłe,d W?bomie md!aW"al się 
do takldl ról. 

Ale w Me~ 'ZlaOZęto bo]kotować 
fidmy przed1sta:wraJące w z:reru świetle 
potomków M,ont&umy. Próbowano wi·oc 
zas~ć Meksy.kapczyk6w Chińczyka
mi. Chińcz~y jednak są baro'ro drażL
Wi i obrałoaJą ~ o byle c:o. 

SpróOOwa:no z J3JPończy:kami, Ros
janamL, ffindusamt, Persami, wszędzie 
Powtair~o się jedno i to samo. 

uęU bez śladu. - W%rost zbrodniarza wynosi 1 m. znałazl profesor malutki zWitek papieru 
Za zbrodniarzami w tropy puszczo- 76 cm., ma on czarne wfosy, jest drwa- na którym znajdował się numer. Bada

oo najlepszych detektywów, wszelkie Iem. nazywa się: Hugh Autremont i jąc go doszedł uczony do wniosku, te 
jednak wysiłki okazały sie bezowocne. przebywa w stanie Oregon. Prz t>O- Jest to pokwHowani~ pocztowe. Hugha 

Fśtm bojkotowano w kraju, IC!tórego 
pmedistawicie1 byt ptzedsta"Wti.ooy w 
świetle uJetmiem. 

Wreszcie jeden z młodych detekty- pełnieniem tbrodnt bawił n jakiegoś ho Autremana aresztowano przed kilku 
Wów przYJ>()mnłal sobie, it w laborato- dowcy bydła. dniami na Fitipinoch, gdzie żyt dostat-

EO idltugich ~ naradach posta:no
\vdono wytSZ"Ukać jakieś drobne kraitki. 
zadłużone po uszy w Ameryce & z oby
wateli tycli ziem zrob!t „czarne c.harak
tery". 

rjum uniwersytetu w Berkeley pracuje Wszystkich tych sroz,egófów dowie nlo jako fermer. 
stary profeMr chetnfi Edward Oskar dział się profesor na podstawle cbemicz Przyznał się do zbrodni i wydał 
Heinrich. ttej anaUzy i logicz~o rozumowankl. swych wspólników. Tacy się obrat.ać nie rmgą, a ieślii si.ę 

obra1!ą niewiełka s1Jk:O'd'ia.. Uczony ten odznaczał się niezwykle Najtrudniej byto ustalić nazwisko, Na zasadzie tego odkrycia łatwo już 
bystrym zmysłem spostr.zegawezym i ale i to się p0wiodło. W kieszeni palta bylo dowiedzieć się nazwiska nada.wcy. 

(( 
..... 

H. CON WA J.. ) I .., 
~ ... 

. ZAGADKA KR\VA\VBJ nocY. 
' :I Ktymiłlałay romau apcMczesay. 

..... 
\. 

" Oait tyiltJCZa-sem poczęli się krzala6 
(Orl\Czk°OWO. W!docuiie niisz'c~yH ślady 
zbroom. Ot\\lieraff. szafy, sruflady, <!air.U 
t paHti papiery. PoduieśH jakiś ciężk1 
pr:oodmot z J>()dtogi. 

Słyszałem brzęk zg.arndanych piet'tk
~y i charałctecyst:va.ny szelest Hczo
~.Ych gorąiczko·wo banknotów. Uszu 
mych dosztło cykainie zega'flka, który po
:orono obok mniie na stole. Po jakimś 
l!7JiSie PoCaułem przeciąg lJOW'I"etrza, oo 
wskazywailo, że ~orzono drzwi. 

- Prędzej, prędzej - prz}1naglal ~· 
d«'I z mężczyim. 
. - BTać g10 - szepn.ąf ldoś drugi. 

- Gotowe •.. 
/ DOs.zoor mnie ae schodów odglos kro 

ków męż.czyzn, niosących jalklś ciężar. 
Schocfłmtii na dól zwolina, ostrożirl'i.e. Dó
inyśl'i~em się od.razu, co to był za cięta,r. 

Jedooc'ześnie ustały ję.kli Jrobiety. Po
czą<łem nabierać przelronania, że ten 
straszny dramat zakończiYl się ś.mfercią 
dwóch ofiar. 

Kroś usla& obok mme na krze&ło ob
jaw.iaijąc westcłm1ien1em wielkie znuie-
11;i'e. Niie bytem Więc sam w pokoju. Je
den z morderców pi'lnow.a·ł mnie, pod
~zas gdy jego towaTzysze zajęci by.li fi-
11ali:zaicją morderczego <l'zii,t>fa. Siiooztie
Mmy tak, nife odzywajĄc stę do siebie 
przez 'd~użsey ~. wreszcie t.nlecier· 

.) „ 

6 
plłwiony zapyta.fem : 

- Jak dlugo będziecie mnie tu jesz
cze trzymałi•? 

Dozorca mój porusz~ Sl."ę n.a krześle, 
afo nłc nie odpowledzial. Wlidocznle nie 
byt ut10ważiR1o.ny do .uctziela:nia mi in· 
fonnacji. 

- Moż.e móg'łlbym już od:ej'ść? - za
gadną·lem go jes~ze raZ\. 

Znowu me mi nie odpowOO<l~iiał, pa-
1-ąc z fle.gmą papieirosa. Tak przesU:o jesz 
cz.-e jaki-eś pół g.adlziln:y. Byllem silnie roz
drat;niony ii podnrecooy wypadkami, któ· 
ryich bytem bez..5Hnym śwliadkiem. 

Prarn(łłem jaknajprę.dzej wydostać 
się 21 tego okropnego pokoju. Obawi.:rkm 
Si'ę chW!łlaml, że k.rwawi zhrodinFa.ne mo 
gąsię jesroze rlYmlyśooć i ro~raw.;';\ się 
1e mną Jak z tamtymi. ByHby wtedy zu
pehłre pe'\\l'lrti, że nikt o ich morderstwiic 
·nie będ·Zlie wiiedżlial. 

- Zechclalby pain wy1p.rowa·jzić 
mnie na qliicę? ~ ode3'Va~em się do me 
go strażnika - Pańscy t<>warzysze chy
ba talk prędko nre przyjdą, a ja czuje: się 
akropnre źle. Nli'C P'fZe<:.ie nie widzla.tem, 
moi~ Wi~ być :iU:Pełnie spokojni. 

Zi:ewnął tyJko przeciągle w odp:)wie
d2i. Widząc. ile ntic I11ie wskór<łm z tym 
czlow.iiekiem, ni'e nalegałem już więcej. 

Po nie)alkim cza.si;e tmle!.Y"łv s:c na 
&ohodaeh krolcL 

- Pańscy towwzys'ZIC„. - szepną- la ogarniać senność. My€Jii poczęity się 
tern. bezładnie p1'ąitać w głowie, móZJg stawał 

Byli ro r:zecziywiści'e oni'. Ledwo ipr.zy sie ciężki jak ołów. Byto mi ooraz trud
szmi. pioczęt1 z sobą prowad~ pólgto- łlliej oddychać. 
sem t021fJJ()Wę. Slyszałem odkorkowy- - Otruto mnie ~ pomy:ślailem w du
wauile bl!tełkł, br:aęk kidiiszków, a póź- chu, czując; że tracę 'POl\VOlt św:Ladomość . 
mej bulgot lejącego si'ę vty,nu. Pokrze- OS'tlatnlm obja,wem przytomności by
pi.8.'1:i się alkoholem po spelniemu piekieł- l'o uczucie, że mnie ktoś Podtrzymuje na 
nej zhrodni. krześle. Nalfkotyk pocz;ą:t td!zia'tać: Doz-

Niebawem :poczułem charaktcrysty- nałem mgł;tstego, mejasił1lego wrażc111ia, 
ewą w.oń jakiegoś preparatu apteczne- jakby nmile ktoś Wzią:ł ca baTkr 1 :zmos'ł 
go. Ktoś wsunąl mji do ręki Wretlsz.ek. w ciemna., ponurą otchłań. 

- Pij pan - rzekt gfos owego męż- Chcia1lern ooś PoWiiedizdeć, !krzyczeć 
czyz.ny, którego uważałem za prawo1y- - n·le mia'lem jednak tyle ·stty woli, by 
ra. p<>ruszyć watigamr. Potem nastąpił zu

- Truci.z.na? - zapytałem, oblewa- pełny bezwlad. 
jąc się potem. ' Pod ~ywem ina!f'kołyilrn ~stawa-

RozJlegiJ się os.try, szyderczy śmiech. łem dlugie godziny nie.preyto~ny, a gdy 
- Niie, to nic truC'ilzna - postłyszalern u~tawalo dizfa1fanie odurmjącego płynu, 

w oopoWliedlzi. odzyskiwałem pcw.noli świadomość. 
·-Cóż wi:ęc? Alkohol? Ni.e piiW... N~ mogłem sobile w Pierwszych chwt 
Znów zabrzmia'ł ów śmiech ztowiesz łach zdać sprawy ze stanu, w jakim się 

czy. z.naJ<l;uję. Leża:łem na c-remś miękkiem. 
- To narkotyk, który nic v.iywołuje puszyistem. Poruszając końcami paków 

złych skutków - objaśniat mój opraw• d~szedłem do przekonania, że leże w• 
ca. - Ale dość już tej g-adani·n'Y - prę- łóżku ·i to w mojem. 
dzej! Nli'c wU,ęc d21i'Wlłeg(), że pomyślałem 

Poczułem zimny krążek stabi na ~ ..... „... sen "'k - cru"""'my ..• u ropny„. 
skroni. Odett.lmąlem z ulgą, nabierając prze-

- A żltem niema żartów - diokoń- konania, źe me opuszcza~em wcalę w llO· 

czyił po chw"i'li. cy łóżka, że te okt'opne przeżycia byh 
Nie byilo innej raidy. Wypiłem jednym tyił'ko tworem podnieconego móz.gu. ~ 

haustem zawa:rtość kieHszikia d odetch- jakiż bowiem inny sposób, roalaz:ł'bym 
nąłem swobodniej, czując, i.c odjęto brof1 się w IllO'im łóż:ku? 
O'd mego czoła. - To był sen, stanowczo sen... 110-

- Teraz - mówił ten sam glos - wtórzylcm w quchu. Ptiseś1wU:adiczen.ie 
jeśli jesteś przezorny i dbasz o swoje to przynosiło mv wielką ulwę. 
życie, powiesz sobie jutro. gdy s!Q obu- O He jednak przytomność \Vrac al:1 
dzlisz: "By~em pl:}any i mia·łem straszmy. dość szy1blro, pogarsizaił stę mój stan f i. 
koszmarny sen"... Pamiętaj, że ciebie z~z.ny. Skronie pękały z bólu, języh 
znamy I zawsze potrafimy cię odnaleźć ..• scchl w .ustach. Siadłeim na łóżku i o-bu-

Odszcdt, a mrnie, mimo wysiłków, ja- rącz nt-.;::ifem rrf,, ,„ 
kie czy,wrlem. bJr sie temu oprzeć.~ lD. c .. ~ 



$łr. ó 

Jmna mua" w Berlinie 
Or·gjastyczne praktyki 
· sekty satanistów. 
W w y;';.s::ych sferach Berlina od do-

•: - ~ j uż dn -,v~:a k~·!lżyh. podiawaina. sobie 
4 

1u . ~ d••) i w :;~owadt r:•cl'nych n.iedomó- : 
" .:c>ii :.::!.}~mnict:u v„ieść . .::> pewlfle~ ~aJem- i 
i 1 ,. '.i':lrr~ st:OW'.lr"~:/szennu, u.p;ra.wiraJącym ; 
..:o3 \V rodJXł.]n „ c~arncj mszy„. ! 

W s·zyst~"O to był-0 oipairte na niejas- 1 
• 1 y cit rir-r.vPQSre7.eJJiach i dop.ie.ro jed!ne- ; 
111.u ::'. fraro~uskich dzlenn.ilkarzy udało się ~ 
;;a :;0ś.7-ednictwem' sweg.o berllińskiego i 

zna.i<1mego stw i;erdzi.ć, że mgliste t1e Je- 1 
l;endtv mają n.ajz.upefoiej reafoą podsta-
\;. ('\. 

f. 1 zad1owan:i.em tedy tysi.ąca ostn'oż- : 
'!c<;ci dota.rr on wresZICie wraz z swV1m 
'" 1 .i je:mnicronym przewod!nlik iem do ·ja- : 
h ejś za miastem pot<Y.ionej 'Wlil!i, do któ- 1 
rej dowi1oz;lo Loh auto ·z za·skmięteimi szy- i 
hami. Do wnętrz.a obaj painowiie dostali j 
si.ę po uiprz,eidniiem skompH.korwanern spm ' 
•.i,.~d·ze'11iu Ut111ówf{lnyich znaków i kart ; 
\VStęj}U. ( 

Wreszciie p.o prnebranfa1 się w czarinc i 
dił u·giie szaty i• po Vv"lloźen.iu masek na twa 
rze wolno łm było wejść do sall, gdzfo 
odbyw.aira się wlaściwa ceremonja. 

Tam ocz1om ztdlumi-0niego francuza u
k.az.alo sl!e towa·rz.ystwo 1Jłożone z ·k!i1ku
d~ięctu · ()ISÓb - ·rów.nie śoiśle za
ma'Sikawa1nyoh oki.rąż.aią!Cych coś w ro
cfaaju mainmurowego . otfarza. Wokoto 
Sl1!Uią si'ę dtymy ka<l:zkle! o mocnej ·osza
fami:ającej woni Do oltaTZa p.r>zyistępuje 
cel:ebra:nt piekiiel111ego nabożeństwa. W 
ręku jego srebl'!IJe ·mczy1t1i1e pełne ś~ ' 
żej, dymdą:cej jesZ'C'z.e krwi, to krew zwie ' 
rzęC'a. i 

Ale oto Zlb:ltż.a się kulminacyjny punkt 
ur.oczystości. Dwaj męż.czyźn1 podipro
waci'za;ją <!Jo dl\tarz•a, pra.w.iie zuipefoie olb-
1; ażo•n ą mlod~ cudnej urody kobietę i kła
dą ją na z,imnych taflach marmuru. 

Obecnych ogaxni·a szai: splatają Slię 
re soOO. w obł1ąkanym, ·w.iirowym tańcu, 
z ust d-0 ust 1ich pa<lrują pod111iiecająoe, 
dz,i lde dkrzyiki i raz wraz, krtoś zatapia 
noż w ciele oiiafr, która S'POCzywa za
sly1g.Ja w jaikicmś c>błędn.em 21apomnteniu, 
n.a,Wrnwdo1:>0dolmrej · uśpiona nairkoty-
kiem. . . 

Pomnik Sląś\t1ego oowstańca w Król~wskiej Hucie.)l(oniec karjery 
·~ 
i księcia włamywaczy 

parvskich. 
Dok.:.nawszy J7ó wlamań woadł 

w ręce policji. 
Paryski świat apaszów i zbrodu ia 

rzy, posiada od wieków· swą wlas11<1 
romantykę i lubuje się. w tytułach, któ
remi obdarza najzuchwalszych i naj
obronniejszych „kawalerów księżyca". 

Mieszkają w Paryżu oprócz auten
. tycznych kr8lów, książąt i baronów. 
J arystokraci, podziemni książęta złodziei 
ynożowników, bandytów, oszustów. Ka7 
1 dy fach zbrodniarzy ma swego „kięcia" 
I który jest przedmiotem podzhvu to wa· 
~· rzyszy i zacieklej pogoni ze strony 

ł
, władz bezpieczeństwa. 

W tych dniach po1icja paryska 
, schwytara Armanda Caulier, 26-letnie· 

·I go. specjalistę od okradania hotelów. 
Zbrodniarz ten pomimo mtodcgc 

. wieku ma na swojem sumieniu .376 kra 
dzieży dokonanych z niezwyklcm mi
strzostwem. 

_, . Sprytny rzezimieszek posiadał 20t:. 
·· rozmaitych legitymacji, któremi postu

. iwa.t się w razie potrzeby. Nad bez.pie 
„ \;zeństwem księcia włamywaczy cz.u
. wato 4 „kolegów", otrzymujących od 
ł}iego pensję w ,,rysokości 3.000 iran-

. ków miesięcznie. 
J Pod taką osfoną mógt Armand Cau-

~
'"'lier dziatać bezpiecznie i wykonywać 

tajfantastyczniejsze plany, które dopro
w~dzily do rozpaczy wlaścicieli hote-
W. i policję. · 

Jak wielka byla popularność . Ar~ 
. f.Panda Caułier świadczy takt, iż w trzy 
~· i po je~o aresztowaniu paryscy śpie 

_. ..z:~ · - ,~;:,,. · . ~... . . , ~cyk ulic~! opie~ali .fudż .k,nłes~częs.ną 
Na G6rnym ~fąsKu' w Krat Htfcie oasfo'nię"fo potnnU{ S'f~ '"1ws&btc.. 'MV.- · 1ę sięcia , ktory o ipo uture swe 
rą to uroczystość zaszczyci swą obecnością Pan Prezydent gzeczypospoHtej czyny w więzieniu, gdzieś na dalekiem 

Mościcki. zesfapiu w Nowej Kaledonii. 

! !!!!!..!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!'!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!' Nazajutrz po aresztowaniu Ca uli en · 
· otruta się jego kochanka, Blauchc 

Nowy instrument muzyczny 
;Aerofon-czyli granie na falach eteru. 

Przewrót w kompozycji i instrumentacji. 

Gibot. 
j~'"~~~·r.:4 ............ --.... ...... .._ 

~ ,. ;·ł-... l~ „ :.:.....-.~·.'J.._ ~. 
~~~· ·tło~; 

Zabił swoją kochankę 
gdy mu powiedziała, 
że nie wierzy w Boga. 

Orgja przepojona n:iiesamow.itą zmy- Prof. fizykalno-technicznego instytu- tcw muzycżny~h. Produkcja ta zr„biła Pr.zed dwoma mresiącamt w jednym 
s!ową zaipamięfafością ldbhiega końca . tu w · Leningradzie, p. Theremin wyna- głębokie wrażenie na wszystkich znaw- z ma'łych hat.elilków przy ulicy Gay Lus-
zamyka ja \\/ reszcie mis trz tej .szata1i- lazl instrument muzyczny, zwany aeroło- cach muzyki. sac zamteszkiwa!l 27-Jetni Oelds Brlcen.o, 
skiej sek ty · gr.oźnern· n·apomnhmiem z:1- ,nem, gdzie do wytwarzania fal dźwięko- Technicznie polega ona na. !em, że pochodzący z VenezueH. Br.zyl)J4y P'O-' 
cho\va11ja taiienm~.cy. . · ·ych z:ostały zap'rząignięte fale elektro- grający na tym instrumencie jedną :oęką OO:ł si.ę za adwolkaita. ByJ on us'P()S()bie-

Auto dojeżdża +mą drogą, by zm~ . · ',1netyc·z.ne. trzyma aer0;fon. a drugą !ękę llhłiża i nra bairid?Jo cłnnumego, ma:ło tow.airzyiski, 
wszelką i tak bardzo utrudniona orjt Prof. Theremin przyjechał obzcnie do oddala od niego. Aerofon Jest aparatem unikat wszelklch rozmów i był lntrd.w 
t;1cję co do mi1ejsca tych sz.atańs.k ich ' '.ina i prz.edstawił produkcję swego a- wysyłającym promienie. radjo, ~ ws~~- nłedostepn.y. Od cza.su do cza:su tylko 
tur~ji. · .: tu w jednym z tamtejszych instyh:- tek owych ruchów ręki powsta}e mn1ei- przyjmowaq u siebie wi!Zyl'ę jai'kiejś mlo 
r.MIWWW a !iM LE mm.;:. · sze lwb w.iększe zgęszczenie owy~h fal, dej 1robiiety. Wizyty te bywały bat!dlzo 

Z pobvtu PCJ11a Pre7urlcnta Rz.olite} w Krak,,,~m:~ 

• 

Pan Prezydent Mościcki w Oleandrach, 
~ ..... __......_„..._,._.__._..„.,. --

które się manifestuje w postaci dźwię- krótilcie. Wfaśoidel hotelu znail: zaJ.edwre 
ków. Dźwięki te mają, był b. piękne. z wi'd21en:i:a. modą niewiastę, pr.zyiby\\ra.)ą. 

Prof. Ottor.ino Respighi pisze o z.na- cą w odwtiedizhIY do adwokata. 
czeniu aerofonu dla orkiestry: Przed dwoma dinialm~ rtez.na:joma. pe 

"Nie chcąc być prorokiem, !Uogę iuż 1'llf przybyla równreź do hotelu. W pót' go 
dzisiaj p<>wiedzieł, że .aparat Theremina ctzriny po jej zjawiien:iu sł:ę z pokoju z:aij„ 
będzie miał. wielkie .znaczenie. d1,a orlcie rnowooe~ pr~ez Brtcena. ro.z.legł sie· 
~ry. w. każ.dym ra;zie z t~ 1Il;S~rnm~n- rodZierałaCY knyk. Przer.ażQnY wtaści
·etD: zam~no Iu4zki s~u~h. iak. 1 lc(Om~o- del hotelu wyważyl dirzwu.pokoju a wów 
zyc1a,. bę,ą mus1a.ły się zupełnie prze1na czas oczom jego pr:red:sta'Wi't się strasz
czyć 1 do~tos~wac do oowych wa;u~- ny wkłdk. -Na lóż.ku łeż~a martwa ko
ków, ~0~1e:vaz. aer~fon . wpr.o_wad?1 eto bi:eta z gardłem przecłętem brzytwą. Ca 
muzyki c:v1er:c1 tonow, osemk1, a nawet la śclan:a r pod·loga koto łóżka ochJa'Pane 
szesnastki. I b l 1...;..„· W :blif' oł 

Dotychczas zaś, jak wiadomo, kom po Y' Y i.µ w ;ą. po z~. z · O:QPnY<I? ~ 
z~tor.zy ?i.e •wychodzi.·u poza ??ł tony. .razem twąir~y.' • s.ta!~ ~!1r fCO Brroen() t . n!le: 
Niemme1 1ednakowoz w ostatmcn cza- iprz.yflomny Jąkał J:ak1ies bezlładne w:y,ra 
sach dał się zauważyć silny ruch w świ.e- zy. 
cie muzycznym· za wprowadzeniem do Zaares:z~o\~·Y .. przez sprowadzio.. 

, muzyki ćwierci i ósemek tonów. nych pohc,ia.~1t?W ~ .od•prqwad:rony ~ POI 
" Na le ,.. polu pracuje teoretyct11.ie mu S!erunek pohcji,. Braceno przy2111ail. ł!ż zr.ai 

zyk cze"' Kładek, a prof. Hab;r w P~a n:twsz~ s~vą kochank~ brzytwą.. •. <!: w~ 
dze sko1,, . u ował nawet fortepian z o- dząc, ze .ieszcze odd-yoe;ha~ zakfusił ~· ~ 
semkami tonów. ·pyta.ny o pow:ó.<J S·petmema zbrodm, ])()-

Profesor muzyki Zadora twierdzi, że: wJtedzńał: 
„Taka forma muzycznej sztuki insiru - „Kochanka moja była nie wierzą.. 

mentalnej", która zapewnia zupełną swo ca. Jej ateizm doprowadzał mnie do roZ 
bodę ciału i pozwala równocześnie wy- paczy. Dziś wiec~ór mieHśmy z sobą z.at 
razić walory swobodnego ruchu . ręki, mo sadnitzą mzm'ł°'v.ę. Gdy S:pY'taltem ją : 
że qyć uważana m estetycznie doskoria „Czy wie-rzysz w Boga?" - a ona od.po
łą. Instrument Theremina, który nic zna wfodzia!la mi: „Nie", - .zirdbbl'o mil sie 
prawie przeszkód materjalnych, i w któ- ciieirnno w oczach, ch\\"Y'Oi'f mrt~e szat 
rym jedyną trudnością techniczną będzie wśdeklośe'i f za'hiilem ją. Sam Bóg mi Ul 
odpowiednio nastrojona dusza osoby gra nakazał". 
jącej jest i.Jealną łormą muzyczbego wy- Brlceno oldlstawiooy do wię!'l)reinfa: poci. 
razu. dany · będlz.ie badaniom psychjaitrów. 

„Fortepian nap.rzykład wymaga bar- Prawdopodobnie cierpi on na o:blęd na 
dzo wielkiej siły fizyczm:j, wskut ~k te- tle reHg.ijnym. Tego sarnegio dnlia,. w któ 
go osoby jej pozbawione nie mogą na1e- rym qokonail krwawej z.brod11.i, ra.no pod 
życie oddać piękna te.go instrumentu. paM firanki w swoim pokoju. Służący, 
Tymcza sem przy aerofon:e wysił<!k :f!zy- który przyszedl sprzątać, zdolat ugasić 
czny jest minimalny. Regulowanie ! onów ogień. Za•pytaq1y dlacreg.o chciail wzni.e~ 
przy pomocy poruszenia ręki będzie do- ci.ć pożar, Br!ceno p.odbhT!lie fak po śm'i'ei 
kumentować smak i artvstycmą ::ówno- ci swojej kochanki, podal taką samą od-
wagę grającego". ..I>O\viledź: .• Bill! mi to nakazał". 



Przed Jutrzejszym spotkaniem 

AUSTRJA;-POLSKA. 
---:•:-----.i( 

Szanse naszych zawodniczek. 

Kaban otrzymał zwolnienie z Cracovii 
Na 'najbliższych zawodach o mistrzostwo Polski, wy

stąpi w barwach Turystów. 
__ _,.SOI,---

Spoistość wawnqtrzna w drużynia 1urystów 
iast kon1acznościq. 

W dn:lu jutrzejszym nasze lekkoat- ska.ku w wyż. Tak wyniki· Taborowiczó
!etki stają por.az pierwszy do międz.yna- wnej jak i Konopackiej znajdują się w po 
Todowego boju o pełnym programie. bliżu re-kordu au.strjackiego (1.40), a za-

Z oka~ji tej warto poznać bliżej wa:r- decyduje tylko lepsza dyspozycja zawo- StuQijujący prawo w krakCYWskim U- mi dzreM się on chętnie z pragnącynll ~ 
tość sportową naszych przeciwniczek, dniczek w dnill zavr~d9w. · niwersytecie świet!lY pomocrtJik Tur'ys- posiąść giracz;am~' Turystów_ 
ich dobre i złe strony, ich sławy, aby je W skoku w dal nie mamy nawet na- tó'\V; i rep-rezentatywny gracz · Polski Nie od r11ęczy będzie 1podkreś1ić fak t 
móc porównać z naszemi „gwia7-da .11i" i dziei, Wagner i Sch.min1'!k stale osiąiaa- Ka:ha:n, który od roku graił w ba·rwac'h że p1ierwsz.a drużyna Turystów, prze-
zorjentować się w szansach, j11k~t:: nueć · ce po!lad 5 m., nie m01ą · byc poblte Crncovil, oitrzyma1ł od tej ostaltlniej zwol- chodzi obecnie ~ryZ!ys. , Jej wew1I1ętr.7..J!;.t 
meż.emy. .Przez -Konopacką i Jabłci;y!}$ką. ni1einie i z:g:losit się z powirotem w swym konsolidiacja i sipois1tość rozluź.nilla się . 
. Przedewszystkiem musimy stwier- Wchodz.imy teraz w dzfe,d.Zlinę, którą maderzystym k'J;u;bjie. · Na·p.rzy!idad na za;wodia,ch 'Z Jutrzenką. 
dzić, że w bój pójdą najlepsze dły tek .i' my możemy zaimpb!J.pwać 'Niem.kom. Sportowa Łódź ni:e zaipomniiafa ntgdy niektórzy gracie Tury'Sitów; 'Wliięoej s iie 
austriackie jak i polskie. . Rzut · dy~kiem dzię'.k4 , !Ctmopackiej 0 tym sytrnpatyczn.ym graczm a przede- .nawoływa111, a rl·3!Wet wymyś1:a;U sobie 

Zacznijmy od bie,gów. W tych konku n.iamy pewny, a osiągnięcie przez J:is- wszys'tJkiern Tucyśct, i' Sipartowcu w ća- nawzajem a1nJ1że·H 'girali, co w rezultacie. 
rencjach Polska nie wiele zdobędzie pun ną drugiego miejs~a: jest również b.'1ł'dzo tern znaczęnJutego słlowa, ocrekuj,ąc ka- odbito siię bardlzo ujemnliie na gr~ samej 1 

któw. · ·pr.awdopodohne. Pierwsze miejsce uzy- ż<fiej chwiHi jego powrotu. To też pod- grozl1o kafasrofą. 
Rekord austrjacki w bięgu na 60 f!l· skarny bez walki, o .drugie miejsce stoczą czas wbytu Cracovii w Łodzi, lff'Cz1111 sym Obecniie wlięc, gdy Twr:yiści' s.ą w 

ustawiony przez Wagnerównę prze.d 2 bój rekordzistka , austrtacka Mainx patycy Kahaina 'POŚ.piieszyl'i na zawody, stainie wz1noctl'i~ swą <l'rużyinę nowyntl i, 
laty wynosi 8 sek. U nas czasu taki<~go 32,79, . Perkaus, osiągaj'ąca pona~ 30 m. aby go ujrzec przy pracy. Lecz wtedy, dohrymi groczami, t. .i. RJ~d1iem 1 Kaba
jes:;,cze nie było, a icśli się zważy, . i:e i, Jasna, znajd111jąca się podobno w zna- Kahan byil chory. grając daleko ponłżej nem~ jest nadzieja ż,e 'W diruż;ynle zapa-
także Perkaus osiąga ten sam wynik - komitej formie. swej Z\lJ'Yl{i1ej ldasy 1i formy. nuje ?Jnowu wyrma:gana harmonja i s;po-
szanse Gędziorowskiej i Kaspnaków- ~· W · rzucie oszczep~.m ·t?<S'rujem.y rów- liistość, któm j,ej 'pozwoli zwyc:ilęsko mi-
nei są minimalne. To samo dotycly ~1~- :ttleż. 4-0nka: , pr?.ektacza stale 30 m. Lan Obooni'e poddal Sll'ę on initen~ywnemu S'trzostwa PQll~i. dokońC'zyć ~ z1ająć w 
gu na 100 mtr. Tegoroczny rekord. au- .zanka doc.hodzi 30 m., a rekord aust.rjac tren'ing,owi„ aby w d!n'ilu ·l 6 b. m. na me- ta1be:!i, przysł.ug'U'ja,ce mi!Strz.owi Łodzi 
strjacki p. ~churinek wynosi 12~~ sek,~ a ki wynosi 28·,52. ·CZ.U Poiionja - Turyści w Łodiul o milS·- pio:zycjie. 
Perkaus osiąga 13,1 , sek. Gędz1o:ow~.Ka , Gorzej jest z: kulą, co do której kon tI'zostwt> Polski~ pokaizać swym zwolen- Nie mni-eij jedlnalk: czyooość n.ie zaw.a-
zbli~a się już. do wyniku p. Perk:iu~, al.e kurnecji nie jesteśmy zorje1"-0w1ni. C1ą- n!:kom co PO'brafi. . . dizi tu nligdy il kiemwnicwo Turystów 
Czairkowska 1est słabsza. gła zmiana ciężaru kuli 5 kg. i 3,628 kg. Kaihan p.rzeszedlł w Cr~cov1rl gr.m.ito- winno Z!'.wacać baczna, uwagę, aby kh 

Pewne nadzieje na niespodz: ankę mo spqwodowała w ta:belaC'h rekordowych _w~ą szkot:ę n.owoczes:neJ gry w p1Jikę barv.cy, iioh honor s.portmvy, rrie ucierpiał 
żemy mieć w biegu na 200 mtr. \Y/i.:aw- pewne. iandeszanie i utrudnia orj•mtację. noz:ną. prze21 to, ie ten lub ów gmoz nie z,nosi 
dzie_ rekord p .. ~agner 2,6,4 sek. ni~łat- , Pewnem jest je.dnakże; że· austr:ja~z- Naibytemi w Krakowi1e wkldomości'a- te~o lu'b Ol\Vego kolęgi: przy swym hoku. 
wy Jest do pob1cia, ale mezawsze n~ ;ąga .Ka Koppl i Perkaus zbliżały się do rekor -----
się rekordowe cząsy. Jeżeli weźmiemy dów światowych wynikami 5 kg. kuJą, 
pod uwagę rekord austrjacki w biegu ~a a rzuty 4 kg. kulą nie są im zapewne ob-
800 mtr. Lauterhach 2:29,8 to i w tym ·ce. , , , · , · . , 
punkcie nie wiele mamy do powfodzenia Kl>nopacka i Jasna będą się I!UJSiały 
gqyż ani . K~los_ówna 1 ~n~ ~Varedt~, ,~:ii wytężyć, by w tej konkurencji zyskać 
W1ecwrk1eWiczowna n!e mogą na.tfa'z1e dla Polski punkty . . 
wyniku .tego osiąg~ć. , ,: <. -: , Reasumując wszystko mu~imy przyjść 

W ·b!egu na 80 m. z płotkami 1'.'Glska \ 'do pr-zek.onanfa. że jes.teśmy słabsi. Uzy 
dor?wny~a Austrji;. ~zyskać t~ta:f punk skanie przez n~ dobrego wyniku przy
ty iest nietylko mozhwe lecz 1 prawdo- sporzy nam w każdym . razie sławy 
podobne. S.chabińska i Jabłczyiisk,a o- w Emopie1 bo Austrjaczki są znane 
siągał~ już 14,2 sek. a r~kord austrjacki ze swojej tężyzny w lekkiej atlcty;>e. 
wynosi 14,9 sek. , , Zawody. odbędą się jutro o godz. 10.30 

Równe siły ·z Auitrją m.amy , te.ż , V! na boisku Wisły. . 

. ' 

Jru,ne warunki ro1woin jiałe~n 11ortn". 
Znaczne p"ostępy polskich tennisistów · pozwalają 

. ~ mieć nadzieję na przyszłość. 
Sport tennisows jest u nas stosunko- facji, wytrzymrulośc i i sp-otkoiu. nadto 

~·o mało po,pula;nny. I nk zresztą w tern , znacznej $i ·łY fizycznej i szyibkoś·Di poru
<lziw:npgo. Sport tenni·sowy- na caly1111 szam·1a s i<;. Jodyn.ie dtugi.e laita sys.tema
świeci·c należ:v howtiem do tej katcgo1rJi ~tycz;pego . trenh1gu n!·ejc,dnokrotruie opar
sportów, która uprawiana jest tylko ·w tego o odpo\v1iednic przy.gotowanie lck
wyjątko\vych warunkach, przez jedn o- )rnatletyczne poz\va:Jają wz11i;eść Się na 
3tki uprzywikjO\J.'a;ne, \\·-ymaga poważ- wyżyny dostępne gw.ia?Jdam , hiaJł'ego 
nych nak!ad?ów ]inansowych. · sportu" tej lń'ia·ry, co Lascote, Borotra, 

Niemniej nmieinaoie dosyć rozpow- Cachet, T!i'l<len, Lenglein, tlelena Wl'lls, 
sz:echniane. jakoby b~"t to jeden z lat- Alvarez i inne. 
w!ieJszych sportów, nie wymagających · U nas zastęp pi,erwszorzędny1ch ten
większtego wysi'łlkti ( od.pow1i1edni'ego '0- n1i1s:istów jesit sto1sU1nkowo .s:zozuply, jeid
gólnego przyg·otowa111i1a 'Vi·zyiczn~go, a nad{ż,e o.statni:e lata wykazują macz1ne 
nadto, jako1by to byt sport 111ierol'\V.ijający postę,py, podwyż1szettie ogóln:e·go pozJo
należycie wsżystkteh mięśni, j·est z grun mu sportu tennisowego I pozwalają mii'eć 
tu fałszywe. - rna1tl zlieję, że w przys7Aości dorównamy 

Sport tenu1łsowy wy;maga od zawod- · w tej dzicctz illiic i i1J l' V1n nar·o·dlom euro
n1ków obok inteHgencji, s2.1Yhktrej orjen- pejskim. . . 

Rozwiązanie Łódzkiego Kollegium 
, nastąpi w naJbHższym czasie. 

Sedziów „ 

Dowiaduiemy się , ze w rrnrbliiszym 
czasie Łódzkie Kollegjum Sędziów foot
balowych zostanie rozwiązane, a na 'miej 
sce jego powstanie tymczasowy wy-

d~iał de» spraw sędziowskich. 
Sprawa ta pozostaje w ścisłym zwią 

zktt. z rozwiązaniem Polskego Ko1legjum 
Sędziów. 

Dymisja kpt. Misińskiego , nieprzyjęta. 
Możliwość złagodzenia zatargu. 

Kalendarzyk sportowy na jutro 
Kalendarzyk. sportowy w bieżącym ul. Wodnej rozg.rywki ·o mistrzostwo Li

tygodniu przedstawia się. st<Js.unkowo do gi II-ej pomiędzy Samsonem - Pogonią 
innych niedziel dość mize-rnie. Wpłynę- (dogrywka 45 minutowa). Początel{ o 
ło jo przedewszystkiem, że w dniu 9 pa godz. 10 rano i o godz. 11 rano Szturm 
ździernika są wy.bory. Najpoważniej- - Jedność (Pahjanice). 
szem spotkaniem piłkarskiem są zawody Na boisku ŁKS. dalszy ciąg turnie ju 
pomiędzy LKS. a Ruchem z Górnego o puhar "Expressu Wieczornego" pomię 
śląska o mistrzostwo Polski w Lidze. Za- dzy Widzewem i Hakoahem o godz. 9 ra 
wody odbędą się na boisku DOK. 4. Gen no i o godz. 11 rano pomiędzy GMS. -
Hallera, o godz. 3 p.p. Przedme-cz o godz Sokół (Zgierz). · G~a prowadzona będzi e 
1.15 p.p. również dość ciekawy, ponie- ~ż do zwycięstwa jednej ze stron, nie 
waż spotkają się ze sobą finaliści lig II, dłużej ;edn.ak jak 2,5 godziny. 
LKS. Ul - Orkan. Ruch przybywa do W Pabjanicach o tej samej godzinie 
Lodzi w dniu dzisiejszym w najsilniej-łnajciekawsze; spotkanie sezon oomiędzy 
szy;m swym składzie. PTC. - Burza. 

Pozatem odbędą się na boisku przy 

' 

~utrzejsze rozgrywki o puhar. 
,,Ex„ressu Wieczornego". 

·, W dniu jutrzejszym rozegrane zosta-,żył do tej pory Orkan i PTC. r.aś Sokół 
ną 2 spotkania o puhar "Expressu Wie- drużynę Pogoni i Unionu. Z drugi~j pa:-y 
czornego". Na boisku ŁKS. o !;!od.z. 9.30 I jedynie Hakoah zwyciężył Siłę, zas W1-
gra GMS. z Sokołem zaś o 11-ej Hako- dzew do tej pory jeszcze spotkania o 
'ah z Widzewem. „puhar" nie rozgrywał. 

W ar to zazna~zyć, że GMS. zwyc!ę-

Hakoah wiedeński w Polsce Kisieliński 
łlakoah wiedeński organizuje iesz- wstąpił do Polonii warszawskie/ 

ew w b. miesiącu turniej po Polsce. 
Były mistrz Austrji pr.ojektuje rnzegrać Jak się dowiadujemy doskonały bra 
spotkania z Polonją w Warszawie i Ł. mkarz Policyjnego Klwbu Sport-Owego w 
K. S-em w Łodzi. Kato·wicach Kisieliński - n1.ejedno<i.:.rot-

W obecnej chwili skład tlakoahu ny reprezentant Polski wstąpił do Po
przedstawia się następująco: łialmos, I lonji warszawskiej. Po~ostaje to w ś cis 
Scheuer, Feldman, Fried, tless, Pollack, lłym związku z przy<lzeleniem Ki<>ieliń
Nemesz, Schonfold, Kestler, Wottman, skiego do Państwowego Insty4ttu Wy'-
Piszer. chowania F:izycznego. . 

Konkurs sportowy „Expressu \Vi1czorn1gu': I 

J na odgadnięcie wyniku mecz6w 

Ł. K. S. Ruch (W. H.ajduk·i). 

Wynik końcowy 

Nazwisko-„- - ,-------·--Imię_ 

Adres.-----··-----~---------------.....---

Przed tygodniem w związku z zawo 
dami kobiecemi o mistrz·ostwo Poiski; 
które odbywały się w Poznaniu 

0

pod~li 
s i ę do dymisji prezes PZLA. kpt. Misi1'1-
ski i wicepr. p. ,Paruszewski. Na ·wczo-

rajszem posiedzen:iu zarządu PZLA. po
stanowiono dymisji tak kpt. Misińskiego 
jak i p. Paruszewskiego n:e przyjąć, pro 
sząc . ich · 'jednocześnie o pożostanie w 
Związku. Lliiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii!i,..,9. iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiiiiiiiAPiiiiiiiii•iilFl,łl 
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Dziś powtórzenie premrery! 

'' SMIECH 
LOSU'' 

Dramat serc w 12 aktach 
według głośnej sztuki. Wł. Perzyńskiego 

w rolach głównych: 

Jl\D\Ullil\ SP1DSl\RSKI\· 
Kazimierz Junosza-Stępowski 
Józef Węgrzyn 

Realizacja i 'rełyserja Ryszard Ordyflskl. 
Techniczne opracowanie i zdjęcia: 

ini. Zbigniew Gniazdowski. 

TANCERKI-SIOSTRY KALAMĄ. 

Rzecz dzieje się w Warszc.wie, Krakowie, Zako• 
panem I na wsi. 

llustracia muzyczna w wykonaniu pctwit1kszonej 
orkiestry symfonicznei pod kler. p. KAtlTORA. 

Dziś powtórzeo1e premiery 
\VIELKI SUPERSZLAGIER 

I 
R 

Wzruszający dramat z życia arystokracji rosyjskiej w sto
licy śwmta. Orgje w Paryżu. - Bal księcia Orłowa w któ
rym biorą udział naj 1! ejsze i najwytworniejsze damy z 
towarzvstwą ~llrysl(iego. - Apartamenty księcia Orłowa Jo 
których mogą s~ę dostzć jedynie wtajemniczeni i... wtajem• 

niczotie ••• 
W ro Pach głównych: · - toasowy 

LD\VELL SHE Pll\łł 
jako wyśniony kr61ewucz z bajki w otocze• 

niu 120 kochanek, żywiołowo·kuszBĆ:a 

Pł\ULlnA DARDłł 
niezr·ównana w roli dziewczęcia z Mo11bnartr'u 

- oraa: -

Autentyczni rosyjscy 
ksiązęta krwi 

po raz pierw.ezy w dl!iejach kinematografji 
po~yskani dia filmu. 

M •• ,tftf 
-··· & ,_, 

„ 

~ąe_ ~Il?!?P.~Il\Lłt I ,,Syn SI n 
Początek o godz 4, 6. 8 i 10. w soboty święta J niedziele ł w r• t.ttuł . . . t J A c K H o a'' 

IE. 0 P.odz l 30 _ ro 1 ·~ owe1 meus ra~zo!>V• 
TJW AGAI Przyjmuje się reklamy na ekraa licza,a od 20 zł. bohaterski cowboy, ;tlnb1eniec 

miesięcznie. a pubł:cznośc1 

I 

Mieukania ''a otirnrów 1 

barnimnn tó,Ik:e~o w to,1i. 
tładeazly 

Komis)lqat Rządu na m. Ł6dt poszuku1e 
w drodze dobro\volnego najmu większej ilości 
mie:.zkań od 1ednego do 5 pokoi wraz z kuchnta 
r,Ustawa o ochronie lokatorów niema zastosowania) 

Oferty z podar,em rocznego czynszu ko
ir·ornrnnego należy składać w poko1u N2 4 (ul. K1-
H1skiego 152) w terminie dm 7 w godz. 8-15. 

Komisarz Rządu na m. Łółlź 
~) IŻYCKi 
.r •n 

śłłlBDD\VCB 
Tretorn szwedzkie 

Kwadrat ryskie 
Gentleman 

P.epege 
3piegowce dziecinne 

HIURAlUlA 




